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lem o którejś z książek Ma- Sli sylwstki mlodych boha” 
kuszyńskiego. forów. ale również za po- 
*© Makuszyński miał na- *_ mocą różnych środków. ak- 
Gi. dowcipu, zgrabnych 

anegdot i aforyzmów, si 
owal przeżyciami czytelni- _ jennym. ze specyficznymi 
ków. Atrakcyjna jestprzedo sposobami myślenia | ea- 
wszystkim tytulawa boha- — gowania. z przedwojenny- - rego produkcją kieruję Ta- 
terka. Ta żywa srebro. Ewa _ mi instytucjami i obyczaja- dausz Lampka, wystąpią 
składa się —_jak mówił sam mi. takimi jakwykupywanie także Anna Seniuk, Ama 
pisarz _ z siarki, dynamitu — wokali, zastawianie przed Milewska, Piotr Fronczew 
| wszystkich możliwych miotów w lombardzie, że ski, Zdzisiaw Kozioń, Emi- 
kiedy więc zarysowała się Środków wybuchowych. Ma. lian Kamiński, Leon Niem- 
szansa zrealizowania dłuż- zmianą doświadczeń | zain” __ 15lat jestuczemnicąpierw- czyk. Igor_Kujawskii inn 
szego filmu telewizyjnego —_ toresowań miadychodbior- _ szej klasy gimnazjum. To. Reznawil | © Portretnażyczenie:KA- 

wzespole,„K ców. Moja żona, nauczy. _ podlotsk ztypowymiwada- skiego, jego dowoipu, po- BOGDANZAGROBA | ROL STRASBURGER 


© Czy nie bral Pan pod 
gą 





astyiowa kostiumy opraco: | _ dzenie oce! 
wały Barbara Śródka i Mał- OE ok 
gorzata Zdulęczny. Ewęgra 





turę_ wychowawcy, pedi or 
się". Teraz zainieresowal goga. który siara ki 


się pan Makuszyńskim. 














Jak duża część Pola- 
ków — i ja wychowywałem 
się na książkach tego pisa- 
rza. który umie trafić do 




















Tak — jeśli służy całości dziła 


Miłość — nieśmiertelny temat literatury wszech- 
czasów — zaczyna w kinie przejawiać się w sposób 
zrywający zasłony ze wszystkiego, co było dotąd 
chronioną sferą ludzkiej intymności. Proces ten 
ostro spolaryzował poglądy: jedni uważają go za 


wyraz postępowego odchodzenia od prudeńńj, inni 
za przejaw rozchwiania się obyczajowych norm, 
które — nawet niedoskonałe — lepsze są przecież od 
całkowitej anarchii. Mając na uwadze znaczenie 


tego problemu we współczesnym filmie zwróciliś- 
my się do naukowców z prośbą o opinię. Oto pierw- 
sza wypowiedź z zamierzonego cyklu. 


© W opracowaniu przeprowadzo- 
nych pod Pani kierunkiem badań nad 
obyczajowością seksualną miodzie- 
ży przeczytalam stormułowanie mó- 
wiące o tym, że seks jest wartością 
kuliurową. Zacznijmy więc naszą roz- 
mowę od przytoczenia tego stwier- 
dzenia natury ogólnejji wynikającego 
z niego pytania: jakie miejsce w kul- 
turze współczesnej zajmuje seks? 


Erotyzm jako wartość kulturowa 
byl na przestrzeni dziejów ściśle zes- 
polony z innymi wartościami — szcze- 
gólnie z zespołem wartości rodzin- 

| nych. Wiązał się z rodzicielstwem. 
Seks był wówczas miernikiem kobie- 
cości i męskości, zdolności do posi 
dania potomstwa, awięc przydatności 
ogólnorodzinnej, 

Dziś przeżywamy okres usamo- 
dzielnienia się seksu, jego autonomi- 
zacji, wyodrębnienia z zespołu wai 
tości rodzinnych. Procesy te już się 


toczą, nie powstała natomiast jeszcze 
nowa kultura seksualna, odpowiada” 
jąca kierunkowi tych przemian. Kultu- 
ra stara, oparta na tradycyjnych war- 
tościach. rozchwiała się, a nie wy- 
kształciła się jeszcze w pełni nowa. 
Stwierdzić należy, że to nowe podej- 
ście do spraw seksu jest w większej 
niż dotychczas mierze nastawione na 
stronę hedonistyczną. traktuje seks. 
w sposób bardziej instrumentalny. 


© Jakie są skutki tych przemian 
kulturowych, jakie nowe problemy? 


— Przypisanie seksowi odpowied: 
niej roli wymaga edukacji. Dawniej 
rolę edukacyjną w tej sterze spełniała 
przede wszystkim rodzina. Obecnie. 
musi to wyglądać inaczej, bo w szer- 
szym kontekście sytuuje się dziś seks. 
Potrzeby edukacyjne są ogromne, 
a zależnie od tego, czy są większe, czy 
mniejsze, mówić możemy o „wyższej” 
czy „niższej” kulturze seksualnej spo- 
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łeczeństwa czy innej mniejszej grupy 
społecznej. Formowanie się nowych 
wartości, nowej pozycji seksu trwa, 
myślę, że efeklem tego procesu bę- 
dzie powiązanie kultury seksualnej 
z etyką wzajemnych kontaktów mię- 
dzy ludźmi, z poszanowaniem god- 
ności drugiego człowieka. Podstawy 
tej etyki wynikać będą nie tylko z kon- 
oepcji katolickich, lecz także z etyki 
świeckiej. 


© Mówi Pani o pewnej perspekty- 
wie. Na ile jest ona w naszym spole- 
czeństwie odległa? Jaki reprezentu- 
jemy w swej masie poziom kultury 
seksualnej? 

— Z badań i obserwacji wynika, że 
niestety bardzo niski. Wiele wtej mie- 
rze jest do zrobienia — myślę tu przede 
wszystkim o szerokiej edukacji 


©. Jak ta odukacja powinna prze- 
biegać? Kto powinien się tym zająć? 


MARIĄ TRAWINSKĄ 


Nie robi tego w wystarczającym 
stopniu rodzina. Młodzież zresztą nie 
chce być uświadamiana tylko przez 
nią, oczekuje tego przede wszystkim 
od szkoły, podagogów. Trzeba nesie- 
ty powiedzieć wyrażnie, że mimo wie- 
toletnich nawoływań o przyznanie 
problematyce” wychowania zeksual- 
nego odpowiedniego miejsca w pro- 
gramie szkolnym sprawa ta nada nio 
jest rozwiązana. Nie mogąc zraalizo- 
wać w szkole swych oczekiwań w tej 
dziedzinie, młodzież edukuje się na 
podwórku, poznając problematyką od 
rówieśników, wormia zwulgaryzowa- 
nej i sprymitywizowanej. Nie chodzi tu 
Zresztą tyko o uświadamianie, lecz 
część wychowania w ogól, dosiar- 
czania: właściwych wzorów zacho- 
wań, wychowywanie. mlodzieży do 
partnerstwa w rodzinie, Bywa, że ro- 
zina nie tyko nie daje właściwych 
przykładówlacz doslarcza wzorów ne- 
gatywnych. 











SEKS A KULTURA 


© Czyna przykład film mógłby być 
wykorzystywany jako jeden ze środ- 
ków pomocnych w procesie kształto- 
wania kultury tej stery życia? I czy 
oś zrobiono w tej dziedzinie? 

Trudno odmówić kinu wartości 
edukacyjnej. Film nadający się do te- 
90 musiałby jednak być bardzo spe- 
cjalny, pozbawiony aspektów podnie- 
cających, nastawiony jedynie na cele 
poznawcze, edukacyjne. Filmy takie 
winny być pokazywane w szkołach 
w ramach przysposobienia do życia 
w rodzinie — ale nie tylko tam. Eduko- 
wać należy cale społeczeństwo, także 
ludzi dorosłych. Filmy takie mogłyby 
być prezentowane w rozmaitych po- 
radniach, ośrodkach  diagnostycz- 
nych. Myślę tuo filmach szeroko, wie- 
lostronie ujmujących problematykę 
seksu. prezentujących ją w kontekście 
ogólnych problemów rodziny, wycho- 
wania, rodzenia się zjawisk: patolo- 
gicznych ztym związanych. Częstobo- 
wiem niewłaściwe pojmowanie spraw 
seksu rodzi poważne patologie. Film 
móglby być skuteczną pomocą w pro- 
filaktyce i terapii. Chcę jednak zazna- 
czyć, że filmy takie powinny być 
pokazywane z komentarzem psycho- 
loga, seksuologa, pedagoga, słowem 
— specjalisty, który przez swoje wyjaś- 
nienia pomoże w ich percepcji. 


© Mówi Pani o filmie oświatowym 
lub do tego gatunku zbliżonym, tak 
jak np. zachodnioniemiecka „Hel- 
ga”, wyświetlana w swoim czasie 
w naszych kinach. To jest jednak film 
dość wyjątkowy. O wiele częściej po- 
wstają filmy traktujące erotyzm po. 
prostu jako temat. Istnieje również 
pornografia. Jak oceniałaby Pani te 
zjawiska? 


* — Filmy pornograficzne ukazują je- 
dynie stronę fizjologiczną seksu, bez 
naświetlania kontekstu kulturowego. 
Film taki żadnej roli edukacyjnej nie 





Bez fałszywej pruderii 





spełnia, może jedynie wypaczyć spoj- 
rzenie na te sprawy. Również aspekt 
moralny tych filmów budzić może za- 
strzeżenia — filmy pornograficzne są 
wyraźnie antyfeministyczne i rzec by 
można, antygodnościowe. Walorem 
ich może być natomiast zwalczanie 
fałszywej pruderii dotyczącej ciała 
ludzkiego. To jednak nie równoważy 
stron ujemnych. 


© W fimach erotycznych sprawy 
wyglądają inaczej: erotyka jest te 
matem dominującym, lecz ukazar 
jest w formie artystycznej, nie zwul- 
garyzowanej i towarzyszy jej szersza 
refleksja. 











— Jeśli seks ukazany jest w szer- 
szym kontekście kulturowym, społe- 
cznym, oddziaływanie filmu może być 
pozytywne. Filmy takie dostarczyć 
mogą także refleksji o społecznym 
kontekście zachowań erotycznych, 
pobudzać przeżycia psychiczne roz- 
wiiające osobowość. Wartościowy 
film erotyczny to film wartościowy 
w ogóle, również w sposobie ukazy- 
wania innych stron czy obrazów życia. 
Takim przykładem może być np. „Os- 
tatnie tango w Paryż 
© Czy zauważalne są różnice 
w prozentowanić i przyjmowaniu pro- 
blematyki erotycznej w różnych krę- 
gach kulturowych? 
Zadałam sobie trud obejrzenia 
w różnych krajach Europy przykładów 
rodzimej produkcji pornograficznej 
i starałam się zaobserwować 1 w- 
chwycić, pewne prawidłowości. Wo 
Włoszech na przykład flmy porno iich 
prezentacja łączą się ściśle ze sprze- 
dażą seksu. Kina znajdują się często 
obok dworców, a w ich okolicy sek- 
sem w formie prostytucji kupczą sute- 
nerzy. W RFN saks w filmach porno 
łączy się często z przemocą, gwałtem, 
Towarzyszą mu także często sceny 








historyczne — przede wszystkim bata- 
listyka. W Skandynawii produkcja ta 
jest najobojętniejsza, bez znaków 
szczególnych, ale i bez szczególnej 
popularności, mimo powszechnej do- 
stępności wszelkich form, od filmów 
porno przez porno-shopy czy seks na 
żywa. W. tym kręgu kulturowym jest 
sprawą naturalną, że człowiek, który 
w okresie młodości korzystał z seksu 
na sprzedaż, staje się przykładnym 
ojcem rodziny i prezentuje w niej tra- 
dycyjny model współżycia seksualne- 
go... Takie usytuowanie seksu wypły- 
wa w pewnej mierze z tego, żew kultu- 
rze, skandynawskiej był on zawsze 
dość jawny. 


Wracając na nasze podwórko — 
mówiliśmy już o niskiej kulturze sek- 
sualnej naszego społeczeństwa. Czy 
jest ono przygotowane do przyjęcia 
1 zaakceptowania bardziej jawnego 
niż dotychczas prezentowania pro- 
blematyki seksu? I dalej — jakie mo- 
głoby to mieć skutki? 


— W tej chwili do przyjęcia proble- 
matyki seksu w takiej formie nie jes- 
teśmy zupełnie przygotowani. Jedynie 
wąskie grupy — mające zresztą w spo- 
sób półlegalny kontakt z tego typu 
produkcją — mogą bez niebezpie- 
czeństw korzystać z niej bez ograni- 
czeń. Jest to jednak bardzo wąski 
margines. 

Zaszły w naszym społeczeństwie 
poważne zmiany w pojmowaniu roli 
| pozycji seksu, wyodrębnienie seksu 
z kontekstu tradycyjnych wartości 
kulturowych już się w dużej mierze 
dokonało. Nie postępuje niestety rów- 
nolegle z tymi zjawiskami edukacja 
seksualna. W tej sytuacji rzucenie na 
nie. przygotowany, a chłonny grunt 
filmów tego typu mogłoby przynieść 
nieoczekiwane i niepożądane skutki. 
Powolne przenikanie tej problematyki 
do naszych gazet, książek czy filmu 
odbywa się już od pewnego czasu. 
Dzieje sięto powoli lecz nie ma moim 
zdaniem większego znaczenia ani ne- 
gatywnego. ani pozytywnego. Nie 
uważam, że droga ia jest szkodliwa, 
nie sądzą jednak, by natej drodze dało 
się podnieść kulturę zachowań. Jest 

















Nie ma większego znaczenia 





to bieg jałowy. Właściwą drogą winna 
być edukacja w tej dziedzinie. 


Nie należy jednak wpadać w drugą 
skrajność i odmawiać filmowi prawa 
prezentowania erotyki w ogóle. Po- 
dobnie jak każda jnna sfera ludzkiej 
aktywności, ma prawo i ona do obec- 
ności w filmie, plastyce czy literaturze. 
Na przykład scena z, Doliny Issy", któ- 
ra wzbudziła tak silne emocje, mamo- 
im zdaniem całkowitą rację bytuw tym 
filmie, nie jestbowiem jedynie prezen- 
tacją — nieuzasadnioną - nagości, lecz 
stanowi pewne zobrazowanie stanu 
psychicznego, marzeń, wizji. Podob- 
nie drastyczna sama w sobie scena 
z. „Ziemi. obiecanej”, usytuowana 
w pewnym ciągu wydarzeń, stanowią, 
ca ich konsekwencję i dopełnienie, 
miała prawo znaleźć się w filmie Waj- 
dy i służy całości dzieła. 


© Innym charakterystycznym zja- 
wiskiem współczesnego kina jestco- 
raz częstsza obecność na ekranie 
gwałtu, przemocy, okrucieństwa. 
Skąd zainteresowanie filmu tą dras- 
tyczną problematyką? 

— Szybkość przemian społecznych, 
pewne nowe, szokujące nas zjawiska 
spoleczne, których jesteśmy świadka- 
mi. sprawiają, że człowiek współczes: 
nyjest nadmiernie pobudzony, wyma- 
gasilniejszych emocji, coraz mocniej- 
szych wrażeń. Potrzeby teszczególnie 
mocno odczuwane są w okresie doj- 


rzewania, a jednocześnie wtedy właś- 
nie wpływ prezentowanych wzorców 
przemocy jest szczególnie niebezpie- 
czny. Moim zdaniem ukazywanie 
przemocy w filmie dopuszczalne jest 
jedynie w kontekście | z odpowiednim 
wartościowaniem. Na przykład pro- 
blematyka przemocy wobec dziecka, 
przemocy w małżeństwie.... Nie wolno 
prezentować gwałtu jedynie w celu 
bawienia widza. 

Film może spełniać natomiast do- 
skonale rolę wyciszającą, kojącą. anie 
pobudzającą. Może służyć uspokoje- 
niu wewnętrznemu, zharmonizowa- 
niu. Takim filmem był na przykład 

Dersu Uzała” — pokazywał spokój 
wewnętrzny, osiągnięty przez harmo- 
nię z przyrodą. 

Ina koniec jeszcze uwaga natury 
ogólnej. Społeczeństwo nasze ma nie 
tylko małą wiedzę o sprawach seksu. 
Mawogóle małą wiedzę psycholog 
ną. Uczyć należy więc nie tyle pew- 
nych postaw wobec seksu, erotyki, ile 
szerzej — pewnych pozytywnych po- 
staw psychologicznych. Nie chodzi tu 
o teorię, lecz o metody, sposoby, tak- 
tyki gier między ludźmi, które toczymy 
26 sobą, a 0 których tak mało wiemy. 
Zaniedbania w_tej dziedzinie są 
olbrzymie. a potrzeby edukacyjne 
wielkie. 


Rozmawiała 
ILONA ŁEPKOWSKA 


Potrzeba coraz mocniejszych wrażeń 


„Ostrze na ostrze" Tadeusza Junaka 


„Golem! Piotra Szulkina 





Bożena Adamek | Ryszard Dębiński 


PŁASZCZ 
I SZPADA 


Z planu serialu „Starościc Wolski 


TADEUSZA JUNAKA 


niezwykie zdarzenie 

rozegrał się W zna- 

mm z, niezwykłych 
JJ Pak! T Gie 

krew żyłach mrożą” 
cych zamku X" — miej więcej tak zaczyna 
się każda szanująca sę, klasyczna historia 
z cyklu „płaszcz i szpada”. Wydarzenie, 
6 którym a chwilę, miało miejsce w rodo- 
wej siedzibie Mikołaja Tarnowskiego, którą 
w filmie udatnie imituje zamek w trybunal- 
Skim mieście Piotrkowie. Pod potężną ścia- 
nązamku tok ika taksówek, wozy tech. 
niczne, agregat. Przy wejściu przezkiona 
gablla. a w rej informacja" „Muzeum 
Piotrkowskie mieści sięw jednym z najcie- 
kawszych zabytków województwa, w goyc 
ko-renesansowym zamku królewskim. Za- 
mek zosta wybudowany w latach 1511-2 
z woli króla Zygmunta Ślrego przez na 
womnego budowniczego Benedykta z San- 
domiaza”. Muzeum ma sak ekspozycje - 
archeologiczna i historyczną — oraz kika 
wystaw czasowych, Tak więc na pierwszym 
piętrze — ekspozycja malrstwa Jerzego 
Korczaka Ziólkowakiego. na drugim - ra- 
dzieje Ziemi Piotrkowskiej i historia miasta 
od epoki mezolitu, a na trzecim - zupelnie 
inny Śwa łączący jak gdy alementy obu 
poprzednich — sztuki | histori, czyń świat 
Brtystyczej fikcji na motywach hisorycz: 
mych. 

Ogromna la jadana; duże renesanso- 
we okna, dębowa powała, podłoga — piękna 
Orzechowa: mozałka. Na! ścianach aras 
i sarmackie portrety w pozłocistych ra- 
mach, na ławach poduszki krye złotogło- 
wiem: Dębowa szata gdańska zwieńczona 
dwoma sokołami naturalnej wielkości, Na 
środku olbrzymi stól, obce zastawiony. 
dziec barani, dziczyzna, iactwo domowe 
i polne (chyba przepióki?, na głębokich 
ojmowych misach — kasza, a w kryszłało- 
wych pucharach rowej Go najmniej po- 
jemności krzekiewino. Przystalegospo- 
darz, Mikołaj Tamowski, szeroko rozparty, 
rozebrany do hajdawerów. Obokgość,ne- 
jad Niezabtowski | dwie mocno rozches- 
lama dziewki Twarze rozognione, czoła po 
kryte kroplistym potem. Piskliwy śmiech 
dziewczął pian basowanie mężczyzn. e 


raz drzwi się otwierają, do komnaty włarg- 
nał jakis intruz. Postępuje kika kroków 
w stroną stolu i biesiadników, dziewc wy- 
mykają sią chyłkiem. 

— Klócy z panów jet urodzony Mikolaj 
Tamowski?— pyla przybysz. 

—Ja.. — odpowiada. gospodarz 
W czym rzecz? 

Przybysz nie od razu odpowiada. Pod- 
chodzi do stolu i przez chwiłę przypatoje 
się twarzy Tamowskiego. 

Więz to waszmość - mówi w zamydie- 
niu. —Z listem przybywam od pani Barbary 
Fałęcki 

Akt jesteś? — pyta Tamowski. 

— Paweł Zbroja, dowódca strażyzbrojnej 
pani Fałęckiej 


— Straży zbrojnej — powtarza tamten 
spokojnie. - Ochrony jej osoby. 

— Mości panie - krzyczy zirytowany Tar 
nowski. — Czy ty masz wszystkie klepki 
w porządku? 

— Takmisię zdaje, waszawielmożność. 
odpowiada nieproszony gość. 

— I przyjechałeś do mnie sam? 

- Sam. 

— To dziwne, żeś się nie bał z takim 
posłannictwem przybyć — mówi z przeką 


Reżyser Tadeusz Junak 


tem nie będziesz czyni. A słowo waszej 
więtmożnośc jst zane od Sanoka aż po 
cym, 

— Krym, jaki Krym? Co mi tu z Krymem 
wyjeżdżasz? — sroży się Tarnowski. 

— Przyznaję -sumitujsięgość -zagalo- 
powalem się w komplementach. 

= Toś się nają z ludźmi ku obronie Fi 
lęckiej? — wtrąca się do rozmowy Niezabi- 
toni 

— Tak jest, waszmość panie. 

— Wiąceśmy z jednego ciasta. Niezabi- 
toki jesiemi 

Niezabitowski podchodzi do Ściany, 
zdejmuje szabię i ujmuje ją w lewą dłoń. - 
Stawaj waść! - krzyczy da Pawła Zbro 

- Poco? — nie rozumie Zbroja. 

— Przekonamy się, jakich pani Barbara 
ma obrońców. Stana 

- Nie zapominaj waść — przywołuje go 
da porządku Zbroja że posłem jestem, nie 
wolno mi ani samemu zginąć, ani innych 
zabijać. 

— Stawaji — wykrzykuje Niezabitowski - 
Czy mam pobić bezbronnego?! 

Niezabitowski atakuje z pijaną furią tam. 
ten. zaskoczony. prawi się nie broni 
i właótoe zostaje przyparty do ściany. Nie- 
zabitowski, syt poctwał biesiadników, zo- 
stawia swoją ofiarę. Koniec sceny 130dcin- 
kaV,„Starościca Wolskiego”. Sceny bardzo 
dynamicznej i efektownej, nadktórą mocno 
napracował się odtwórca roli Mikołaja Tar- 
nowskiego, a Zarazem mistrz (echtunku Ta- 
 deusz Borowski. 

A oto rozmowa z reżyserem serialu Ta- 
deuszem Junakiem 

© W księgamiach i kioskach pojawiają 
się wciąż nowe powieści Józefa 
Hena „Staroście Wolski”. To pierwowzór 
literacki serialu. 

— Sprawa była bardziej skomplikowana: 
najpierw Hen napisal 7-odcinkowy scena 
fiusz serialu telewizyjnego pt. „Staroście 
Wolski”. Z różnych przyczyn, taka finanso- 
wych, projekt został odłożony. Tymczasem 
ken wydał „Starościca.. w postaci książ- 





kowej, Z tej właśnie wersji książkowej ko- 
rzystalem, kiedy zacząłem przymieczać się 
do „Starościca. 

6 Losy serialu także byty zawiłe. 

— Rzeczywiście. Miałom już _ a był to 
wubiegłym roku - zacząć realzacjęserilu 
kiedy rozpoczał się bojkot telewizji przez 
aktorów. Pod Krakowem mieliśmy już wy- 
budowaną ogromną. dekorację. gotowe 
kostiumy, broń itd ip. więc aby tego nie 
zmarnować, kinematografia doszła do po- 
rozumienia 2 TVP i uzyskała zgodę na reali 
zowanie wariantu ki 
ca... „Ostrze na ostrze” to właśnie wersja 
kinowa, oparta przede wszystkim na pierw- 
szym I ostatnim odcinku. „Starościca. 
Wiem, że przygolowane są już 
nadzieję, że wkrótce „Ostrze na_ ostrze” 
pojawi ią na ekranach kin. Nie jest to jed 
nak bryk serialu, lecz inne opowiadanie, 
choć z tym samym bohaterem głównym. 

© Dokołatylewaźnychspraw-coPana 
zalnteresowało w tym materiale scenariu- 
szowym? 

— Pominąwszy uniwersalny motyw walki 
Dobra ze Ziem, ciekawa wydaje się sama 
epoka, schyłe Rzeczypospolitej, wątkihis. 
toryczne. Bo trzeba dodać, że większość 
postaci tu występujących to postaci auien- 
tyczne — Tarnowski, Połoccy, Stadnicki - 
„Diabeł Łańcuck”... Soenariuszniesiespo- 
Fowiedzy nalemat epoki, monialności, cha 
rakierów Polaków. przyczyn upadku Rze- 
czypospolitj, Serial ma rodowód history 
czny, łe ja nie zamierzam dokumentować 
epoki. „Staroście Wolski” będzie serialem 
rozrywkowym z gatunku „płaszcza i Szpa- 
yi tej konwencji chcę przestrzegać. Bę- 
dzie bohater, który broni starych polski 
cnót i jego antagoniści. Czyli film rozryw- 
kowy z podtkstami historycznymi. 

© Mogą być różne „filmy rozrywkowe 
z podtekstami historycznymi”: np. pamięt- 
ny serial TV „Czame chmury" i zupełnie 
świeży, fiim tolewizyjny „Karczma na ba- 
gnach” Zygmunta Lecha, widowiskowy, 
lecz przynoszący również intelektualną 
1 duchową strawę dla widzów o większych 
wymaganiach. 

— Chciałbym oczywiści, żeby mój seial 


jący, którzy znają kontekst historyczny. 
aby i wiej płaszczyźnie film przyniósłimcoś 
nowego I ciekawego. Myślę jednak, że dla 
większości widzów będzie to przede wszys- 
tkim rozrywka i chciałbym, żebytarozrywka. 
była dobrze, profesjonalnie zrobiona. 

© Klasykami tego gatunku są trancu- 
skie filmy „płaszcza i szpady”. Czy przyda- 
1y się Panu jako wzór? 

Zanim przystąpiłem do realizacji, za- 
stanawiałem się, co z nich pamiętam. ka- 
zało się,że nie fabuły, które są bardzo do 
siebie podobne, ale poszczególne, konkret- 
ne sytuacje, Roszta poszła w niepamięć. 


Stanisław Niwiński 


© Istoie: ja także pamiętam d'Ata- 
gnana, kóry zjeżdża na żyrandolu z gale- 
ryk, |Pianchota rzucającego tortami, 
wspaniale galopady.. 

— Olóż10. Saram się więc, żeby cały mój 
serial by pelen takich sytuacj, które bawią, 
ciekawią zapadają w pamięć. A wymagato 
sporej pomysłowości iscenizacyjnj 

9 Kiedy serial będzie gotowy? 

Realizacja polrwa do listopada. Może 
skończymy szybciej, bo przecież mam już 


Krzysztof Litwin I Gustaw Lutkiewicz 


za sobą wariat kinowy, więc praca 
gułyci sami aktórzy, ta sama rzeczywistość 
przebiega sprawniej 


ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 


„Staroście Wolski" -oerialiolewizyjny we- 
dług scenariusza Józeta Hena, Reżyseria 
Tadeusz Junak, operator — Tomasz Tai 


Gustaw Lutkiewicz i Tomasz Stockinger 


scenografia — Bolesław Kamykowski, 
kostiumy — Michal Klimowski, kierownik 
produkcji — Wojciech Karmoliński. Wyko- 
nawcy: Tomasz Stockinger | min.: Ta- 
deusz Borowski, Eugeniusz Kujawski, Ry- 
szard Kotys, Wiesław Michnikowski, Bru- 
no O'Ya, Barbara Horawianka, Anna Dym- 
na, Zofia Saretok, Bożena Adamek, Marek 
Frąckowiak, Gustaw Lutkdewicz, Jerzy Ka- 
raszkiewicz, Leon Niemczyk. Produkcja: 
Zespół Filmowy „Perspoktywa”.. 


Gustaw Lutkiewicz 








RECENZJE 


Ogień 





naszych przodków 





„WALKA O OGIEŃ” 


QUEST FOR FIRE, LA GUERRE DU FEU. Reżysoria Jean-Jacques Annaud. Wykonawcy: Everett McGIII Ron Perlman, Nameer el-Kadi 
Rae Dawn Chong I inni. Kanada — Francja, 1981. 





waj ludzie — poza samym rożyse- 

rem — wygrali „Walką o ogień”, 

zrealizowaną przez Jean-Jacques 

„Annauda. W napisach czołowych 
filmu obaj ci twórcy zostali wymienieni, ale 
nie pod banalnymi kategoriami „operator 
czy „kompozytor. Trzeba było Stworzyć 
kalegorie zupolnie nowe, aby widz mógł 
przeczytać; „specjalne języki opracował 
„Anthony Burgess”, „gestykulację ustawił 
Desmond Moris” 

Jest jeszcze jedna osobliwość w napi- 
sach czołowych tego fimu, le ujawnia się 
onadapiero po seansie Jeśli bowiem czyta- 
my informację pozornie zwyczajną że Terry 
Filtgrał Hourka za Peter Eliott Mikr, lo 
konia z rzędem temu widzowi, tóry imiona 
Hourk i Mikr umie dopasować do ogiąda- 
nych na.ekranie postaci Jestem wprawdzie 
pewien, że imiona te padają w dialogu. ale 
„dialog! ów prowadzony jest w jednym ze 
„Specjalnych języków opracowanych przez 
Anthony Burgessa” 

Burgess jst nie lyłko jednym z najgłoś- 
niejszych pisarzy współczesnych, lecz tak- 
że ingwistą historykiem etymologii znaw- 
cą genezy języków indoeuropejskich. Tym 
razem poszedł jeszcze głębiej W przeszłość. 
dla potzeb filmu zajął się narodzinami nie 
języków naszej rodziny kulturowej, lecz na- 
rodzinami języka w ogóle, prajęzyka, a tak- 
że jego najpierwotniejszą funkoją w życiu 
ludzkości, Bez rozwiązania tego podstawo- 
wego. problemu nie było co marzyć o po- 
ważnej adapłacji powieści LH. Rosny Star- 
szego, pioniera. ltratury fantastycznej 
$, załugach nie. mniejszych. od Jules 

Nie ma żadnych powodów, by sztuka, 
a kino wraz Z nią, miała sią zatrzymać 
w spojrzeniu wstecz na poziomie Mieszka, 
antycznej Grecji czy nawet pierwszych fara" 
'ónów, Mimo oczywistego braku wierzyte- 
nych źródeł nie ma również powodów, by 
owym świłem gatunku ludzkiego zajmować 
się mieli wyłącznie rysownicy komiksów lub 
czwartorządni lraci bulwarów o wyo- 
braźni miałkej i zwolnionej z jakichkolwiek 
nygorów naukowych. Kto jednak pamięta 
„Miion lat przed naszą erą" Don Chatfeya 
(1966) temu mogło zdawać się do dziś, że 
kinematografia nie wykroczy w. porire- 
towaniu neandertalczyków poza zaondu- 
lowaną po hallywoodzku Raqusi Weich 
z pięknie uszminkowanymi wargami, wGus- 
towym kostiumie bikini z dartaj skóry. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że „Walka 
© ogień" jest paradokumentalną rekon- 
strukcją ludzkiego bytu sprzed 80 000 lat 
Ale jst inteligentnym naysłem nai ewen- 
ualnym kształtem tego bytu, nie zaś ekstra- 
połacją wepokę pale ituokiepanychsche- 
matów o Tarzanach wśród małp. 

„Annaud słusznie postawił na czele swych 
zainteresowań problem komunikacji mię- 
dzyludzkij jako główny czynnikw rozwoju 
galunku homo sapiens. Właśnie komunika- 
cja decyduje tu o przekazywaniu najbar- 
dziej udanych doświadczeń, najpiniej- 
szych decyzji, wyrażaniu najważniejszych 
wyborów. W tej komunikacji Język gra rolę 
naczelną. Wprawdzie na temat jego ow- 
stawania nie mamy racji, które układałyby 
się wobiektywny kształt toporków czy bran- 
sole. ale praca. Burgessa zasługuje na 
wszyskie pochwały. Przeksztalcanie się 








urywanych dźwięków rozkazu lub ostrzeże- 
nia. | onomatopeicznych,  krtaniowych 
krzyków w szerzej rozwinięte człony, zdol- 
ne dawać informacje bardziej skompliko- 
wane, pokazane jest u Annauda nieledwie 
in statu nascendi. Trzej wędrowcy z plemie- 
nia Ulamów powracają z dalekiej dr 
przynosząc masę _ sensacyjnych. wieści, 
| muszą się nimi podzielić. Zwłaszcza że 
w wyżej rozwiniętym plemieniu Iwaków 
usłyszeli rozmowy przekazujące sprawnie 
całe sytuacje i opinie o sytuacjach. 

Naturalnie widz jest „głupszy nie tylko 
adiwaków, lecz także od Ulamów, nierozu- 
mie (niema!) ani tych, ani tamtych, stąd 
znacznie więcej niż w jakimkolwiek innym 
filmie wyrazić musiał tutaj ruch i gest. Stąd. 
ogromna rola drugiego głównego współ- 
twórcy filmu, Desmonda Morrisa, jednego 
z największych żyjących etnologów. Zada- 
nie otrzymał podwójne: gestykulacja na- 
szych neanertalczyków miała być czytelna 
dla. współplemieńców, ale jednocześnie 
i dla kinowego widza. Miała jeszcze przypo- 
minać reakcje małpy, która niedawno sła- 
neła na dwóch nogach, ale z drugiej strony 
miała już cechować stworzenia wyrażające 
przypuszczenia i ceny. 

Tuz kolei groziyaż dwa niebezpieczeńs- 
wa: budzenia w widzu niezamierzonej od- 
razy (wtym, co dla protagonistów było nor- 
ma) oraz prowokowania. niezamierzonej 
wesołości sali. Może najtrudniejszym zada- 
niem realizatorskim byław tej mierze insce- 
nizacja. pospiesznych, w dosłownym zna- 
czeniu zwierzęcych kopulacji Ulamów, nie- 
zbędna dla przekazania idei utworu; insce- 
nizacja, która wypadła zarazem przekony- 
wająco i taktowni. 




















Pułapek  realizatorskich było w filmie 
więcej, skoro tyle spraw trzeba było wymy- 
lać od nowa, w sensie antropologicznym 
isocjalogicznym Jednaztych pułapek mia- 
la jednak charakter specyficznie fimowy, 
adapialorski. Nieczytelność dialogów spro- 
wadzła mianowicie „Walkę o ogień” do 
dramaturgii filmu niemtego, I tu dopiero 
okazało się, Oil łatwiej było JH. Rosny 
Slarszemu. napisać w r. 1911 swoją po- 
wieść, niż Arnaudowi nakręcić w 1981 swój 
film. Jak przetłumaczyć na film proste 
stwierdzenie, że Naoch,glówny bohater. po- 
stanowił pozostać przez akić czas u Iwa 
ków dla nauczenia się ich obyczajów lub że 
zawahał się, czyz osobistych względów ma 
prawo narażać na niepowodzenie wyprawę, 
od której zależy los jego plemienia? To, co 
pisarz wyraża Iinijką tekstu, filmowiec mógi 
wypowiedzieć jedynie ciągiem moniażo- 
wym obrazów, niekiedy o Ila dłuższym, że 
domagającym się_rozwinięcia w. czasie 
(oczywiście mógł sobie Annaud ułatwić za- 
danie wprowadzeniem komentarza pozaka: 
drowego, ale byłby to niewałpliwie zgrzyt 
stylistyczny: ktomówi? z akiei perspektywy 
czasowej? dlaczego jest mądrzejszy od 
protagonistów?) 

W poważnym - pięknym - filmie Annauu- 
ga jednotylkozałożenie budzizastrzeżenia. 
Ten, „romans drogi” (by anachronicznie 
użyć "nazwy znanego schematu holy. 
woodzkiego), musial oczywiście zakładać 
kontakt między dwiema. społecznościami 
oróżnym poziomie rozwoju,by jedna mogła 
się czegoś nauczyć od drugiej, Ale tu dys- 
ians obu społeczności nawet zupełnemu 
laikowi wyda się zbyt wieki. Oywiizacją 
„ognia krzesanego od cywilizacji ceramiki 














zdobionej (skorupa gamka znalezionego 
przez Naoha) dzieli 


zdaniem etnologów, 
niebagalelny okres 4050 tysięcy latrozwo- 
ju i tego dystansu nie mogła zniwelować 
wycieczka trzech wojowników na odległość 
paromiesiącznego marszu. 

Te zdroworozsądkowe zastrzeżenia nie 
są jednak właściwie zarzutem, a jedynie 
wskazaniem na poetykę filmu. Annaudowi 
„miej chodziło o ścisłość muzealnych re- 
konstrukcji więcej zaś o poztycką syntezę 
rozwoju. ego Ulamowie dokonują czterech 
największych odkryć w dziejach ludzkości 
Wynajduj język mogacy służyć do opowia: 
dania przeszłych wydarzeń ucząsię roznie- 
cać ogień tarciem dwóch kawałków drew- 
ma; doświadczają możliwości aktu miłosne- 
go _iwarzą w twarz i znaczenia tkliwości; 
*wreszci zdają sobie sprawę ze zbawion- 
nych własności śmiechu. Mozolne kroki 
trzech ulamskich podróżników stają się 
siedmiomilowym skokiem w marszu ludz- 
kości. 

Przy tylu trudnościach i nowatorstwie 
filmu udało się twórcom zrealizować dzieło 
w niczym nie przypominające popularyza- 
torskiego referatu, dające się odczytać tak- 
że na poziomie pasjonującego filmu p 
godowego, wzruszającego, zręcznie daw- 
kującego napięcie. Ślusznie nagrodzono 
ten sukces Cezarem dla najlepszego ran- 
cuskiego, filmu roku. Wbrew Iradycjom 
amerykańskim Annaud nie śl sią o atrak- 
cję ikowe, na podobieństwo rekina ze 
„Szczęk”, sztucznego i wyposażonego 
w dwadzieścia elektronicznie sterowanych 
ruchów (mamuty Francuza były po prostu 
ucharakieryzówanymi zwierzętami, nie po- 
dano zreszią — jakimi, i nie epatowały wy 
czynami la Godzilaj. 

Natomiast z prehistorycznym tematem 
nieźle godził się efekty najnowocześniej- 
szej technik. Np. obiektywy o zmiennej 
ogniskowej oddawały dobre usługi, gdy 
ulamscy zwiadowcy w dalekich perspekty- 
wach kenijskiego bezludzia wykrywali ni 
sąey zagrożenie ruch zwierząt lub ludzi. 
Pięknąkiamrą prologu i epilogu jestpowol- 
na panorama kamery, tóraw gesniejącjm 
mroku, w dzikim peizażu, wyktywa nagie 
jasną plamę ogniska. na początku jest to 
ogień wzięły od natury, ryualne, lecz nie- 
skutecznie chroniony. Na końcu jeston już 
świadomym dziełem panującego nad natu- 
rą człowieka. Naszego przodka. 












































JERZY 
PŁAŻEWSKI 


iedyś, podczas redakcyjnej 

dyskusji zmłodymitwórcami, 

Andrzej Barański, broniąc 

„prawa reżysera do indywidu- 
alnej wizji problemów i spraw. powie- 
dział znamienne zdanie: „Robiąc film 
osobisty, mam świadomość robienia 
filmu historycznego”. Przy czym sło- 
wo „osobisły” funkcjonuje tu w pod- 
stawowym swoim znaczeniu; to tyle, 
©0 film mówiący o sprawach kiedyś 
osobiście przeżytych, znanych z auto- 
poji. Oczywistość tego pozornego pa- 
radoksu z całą mocą potwierdza 08- 
tatni film Andrzeja Barańskiego pt 
„Niech cię odleci mara”. 


Reżyser nigdy nie krył, że pochodzi 
z małego miasteczka, aie pewnie by 
i nie ukrył. Zdradza go natychmiast 
wiarygodność, z jaką odtwarza szcze- 
góły małomiasteczkowej egzystencji 
początku lat pięćdziesiątych, widzi 
nej, oczami dorastającego chłopca. 
Koślawe brukowane uliczki, podwór 
ka wychodzące w pole, porośnięte ło- 
pianem — wymarzone tereny zabaw 
Chłopięcych: krzywe drewniane chle- 
wiki, mieszkania z kafiowymi piecami, 
kuchnie z_duchówkami, prywatne 
sklepiki, gdzie nabyć można „mydło. 
powidło I inne delikatesy”, tc itd. Nie 
to,że film powstał na kanwie powieści 
(Wakiemara Siernińskiego), a więc nie 
może stanowić prostej reprojekcji 
wspomnień reżysera. Barański tak 
udatnie wyposażył fabułę w szczegóły 
emanujące uczuciem, emocjami, 
kaś trudnądo okroślenia barwą radoś- 
ci zodzyskanego dzieciństwa, artysty- 
czną prawdą © miejscu i epoce, że 
uważny widz, zwłaszcza rówieśny au- 
torowi, bez trudu i natychmiast pogrą- 
ża się w tym czasie za sprawą sztuki 
przywrócony. Nie jest to jednak wy- 
łącznie proustowski nawrót do minio- 
nego „ja psychologicznego”, powrót 
w wofikule czasu napędzanym me- 
chanizmami " zmysłowo-inielektual- 
nych skojarzeń. Film Barańskiego to 
przede wszyskim próba opi poj 
chologicznego.universum jednost 
autora | bohatera zarazem Barański, 
mówiąc o tonie osobistym, sygnalizo- 
wał możliwość wyjścia poza mikro- 
świat jednostki i niejako historyczno- 
go uwiarygodnienia owego dziennika 
duszy. 


Spełnia to w filmie „Niech cięodleci 
mara”. Jakie przy tym delikatne i zniu- 
ansowane stosuje środki. To majster- 
Sztyk reżyserskiej roboty. W czas his- 
toryczny, trudne przełomy 1950 roku, 
wchodzimy obserwując. wydarzenia 
oczami gimnazjalisty na wakacjach, 
który za rok będzie zdawał maturą. 
Ten punkt widzenia ma bogate impli- 
kacje we wszystkich planach, od mo- 
ralnego zaczynając, a na politycznym 
kończąc. Jakże się ten sposób ogląda- 
nia lat stalinowskich w Polsce różni od 
tego, co prezentuje pokolenie Kolum- 
bów. O ileż tu mniej dramatyzmu i his- 
torii charakterystycznej dla nawiedzo- 
nych, czytaj: uwiedzionych i porzuco- 
nych. Ale w małym prowincjonalnym 
miasteczku nawet rewolucja wygląda 
inaczej. Ostra rozprawa polityczna 
z przeżytkami systemu burżuazyjne- 
go, nakazana w oficjalnych dokumen- 
tach, w przypadku sklepu, który pro- 
wadzi ojciec Witka, polega na wymie- 
rzaniu coraz to większych domiarów 
podatkowych i uniemożliwianiu zao- 
patrywania Się w spółdzielczych ipań- 
Stwowych hurtowniach. Prędzej czy 
później musi to doprowadzić do ziik- 
widowania sklepu. Witek spogląda na 
ten_ proces cokolwiek rozdarty we- 
wnętrznie. W głowie ma już doskonały 
przegląd szczytnych ideałów. dzięki 
którym nowy system zdecydowanie 
przewyższa miniony. dość sprawnie 
posługuje się propagandową frazeo- 
logią, ale choć z młodzieńczą przeko- 
rą natrząsa się z tarapatów ojca, zaś 





























Wbrew stereotypowi 





„NIECH CIĘ ODLECI MARA” 
Reżyseria: Andrzj Barański. Wykonawcy: Marek Probosz, Adam Probosz, Anna Ciepielewska, Bronislaw Pawtik, Wiesia Gołss 


inni. Polska, 1981 








ideę sklepikarstwa traktuje jako „re- 
likt starego”, to przecież w głębi duszy 
rozumie rozpacz ojca, kocha go, zaś 
cały monolog wewnętrzny. komentarz 
do zdarzeń, wygłaszany na zasadzie 
monologu wewnętrznego przy pozo- 
rach beztroskiej kpiny, podszyty jest 
zwyczajną niepewnością, a może na- 
wat strachem. 

W filmach po wielekroć ukazywano 
juź koszty rewolucji, choć bywało na 
ekranie czy w powieściach i tak, że 
pokazywano je jako minimalne, dóty- 
czyły garstki, nic nie znaczącego mar- 
ginesu i były niczym wobec korzyści, 
jakie zyskiwało cale społeczeństwo. 
„Jednak większości filmów, któredo- 
tykały tego problemu w miarę uczci- 

kwestia rozliczeń miewała prze- 
ważnie charakter szalenie dramałycz- 
ny. tragiczny. Źwłaszcza w ostatnich 
filmach, ot choćby w .Dreszczach” 
Wojciecha Marczewskiego. Barański, 
unikając patosu i ostentacyjnego dra- 
matyzmu, ów bilans kosztów rewolu- 
cji znakomicie poszerza. Bo taka była 
prawda i z kolektywizacją na się, 
i z likwidacją prywatnych sklepików. 
Cóż, że po latach uznano to zabłąd,za 
igoriiwość, za mechaniczne po- 
wielanie obcych wzorówicóż, że daw- 
ny kułak chodzi dzić w glorii wzorowe- 
90 gospodarza, a na rozkręcenie pry- 
wanej inicjatywy można dostać kre- 
dyły bankowe? Nie zmieni to faktu, iż 
w roku 1850 tysiące podobnych Wit- 
kowemu ojcu ludzi, drobnych sklep 




















karzy, rzemieślników, szewców, kraw- 
ców, masarzy, doduszało Się wszelki 
mi możliwymi restrykcjami. Ludzi — 
dodajmy — żyjących z pracy własnych 
rąk i całych rodzin, ogólnie szanowar 
nych 1 potrzebnych społeczeństwu, 
którzy do końca nie potrafili zrozu- 
mieć, jaki i kto może mieć ekonomicz- 
ny interes w likwidacji calej tej stery 
usług. Ale bo też i nie o ekonomikę 
wtedy chodziło... To także nasza his- 
toria. 

Charakterystyczne, że ludzie uro- 
dzeni później, którzy tych czasów nie 
pamiętają. dość chlodno przyjmują 
film. Podczas. ubiegłorocznych Ko- 
szalińskich Spotkań Filmowych. gdzie. 
film był prezentowany, ćw pogodny 
i wyciszony ton młodzież traktowała 
jako wadę obrazu, a podejrzewam, że 
sporych partii nie potrafiła po prostu 
zrozumieć. Pojawia się np. w filmie. 
walek starego socjalisty, „a kto wie, 
może i komunisty” Burzy — przyjaciela 
Piaseckich, szanowanego nawet 
w-gronie miejscowej high society. Jest 
piękna scena jego pogrzebu. Ale kto 
dziś z młodych wie, jakim kapitałem 
zaułania obdarzano PPS, jaki był 
wkład tej partii w sprawę odrodzenia. 
i odbudowy kraju, jak symboliczna 
jest ta scena śmierci? 

Dzieciństwo ma to do siebie, że na- 
wet trudne wydarzenia historyczne 
dobarwia beztroską, prostą radością 

wiarą i nadzieją. Tak naprawdę 
to nic nie jest absolutnie czarne lub 







































zupełnie białe. W życiu dominują bar- 
wy pośrednie. To dopiero z czasem 
myśl systematyzująca próbuje oddzie- 
lić jedne zjawiska od drugich precy- 
zyjnie nanosząc odmienne barwy. 
Grozi to jednak stereotypem. Choćby 
takim. jak mit powszechnego bohatar- 
stwa Polaków w powstaniu warszaw- 
skim. ileż było protestów, gdy balon 
ten lekko nakluł Andrzej Munkw..Ero- 
ice”, iluż obrońców opluskwianej rze- 
komo godności narodowej odezwało 
się po wydaniu książki Mirona Bialo- 
iego „Pamiętnik z powstania 
warszawskiego", z której wynika, że 
dominującym „uczuciem _ cywilnych 
mieszkańców. Warszawy był przede 
wszystkim strach. 
Początek lat pięćdziesiątych wraz 
z nieszczęsnymi pociągnięciami go- 
spodarczymi i_nierzadkim słosowa- 
niem terroru zaczął ostatnio tworzyć 
w naszym kinie kolejną enklawę wy- 
godnego artystycznie stereotypu -mi- 
tu czarnego. Barański nie twierdzi, że 
było różowo, wswych diagnozach się- 
ga nawet może dalej niż wielu jego 
kolegów. Po prostu unikając stereoty- 
pu. a tym samym wcale nie podnosząc: 
glosu, uzyskuje wiarygodność. Tak 
oto film osobisty staje się filmem his- 
torycznym. 








CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


Na widowni 
rozległ się 

nagle 

płacz kobiety. 
Wyświetlano właśnie 
jeden z odcinków 
dokumentalnego 
cyklu 

„Wielka 
Ojczyźniana”. 

W kadrach 
nakręconych 
przez frontowego 
operatora 

prawie 
czterdzieści lat 





starsza kol 
ujrzała męża, 
który 

nie powrócił 

z wojny. 





Czas uchwycony 





przez kamerę 





Centralnej Wytwórni Fil-- 
Do w D-kóneaty, 
PRM: 
częły napływać dziesiąt- 
BEŃEZAR R 
Seiki woażnehdie Głó wyda 
ZEE BEAL 
Film poruszył cały kraj. Dzięki 
„Wielkiej Ojczyźnianej” (film był emi- 
R dro A EDR: 
dujący front”) ludzie różnych pokoleń 
nl asi 
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JE wez ei at 
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wodzenie epopei. nie tylko w Kraju 
Rad, ale również w wielu innych kra- 
jach, niezwykle powiększyło 
nię radzieckiego filmu dokumental- 
nego. 

Krótko przed premierą „Decydują 
cego frontu" zmarł kierownik arty- 
styczny filmu, wybitny radziecki doku- 
mentalista Roman _ Karmen. Jego 
współpracownicy sięgneli zaś po no- 
wy temat. Powstał 8-odcinkowy cykl 
„Droższe ponad wszystko”, mówiący 
0 tym, jak po czynie wojennym naród 
radziacki odradzał z popiołu i chaosu 
miasta i wsie, fabryki, zakłady pracy, 





dając nowe życie wypalonej wojną 
ziemi. 


Rozwijając doświadczenia twórcze 
„Decydującego frontu" twórcy nowej 
epopei ukazywali biografie swoich 
bohaterów na szerokim tle spolacz- 
nym i historycznym. Los człowieka 
kształtowała jakby biografia kraju. 


Te dwa filmy są bez wątpienia głów- 
nym zjawiskiem w radzieckiej doku- 
menttalistyce filmowej ostatnich l 
przecież jej doświadczenia nie ograni 
czają się tylko do tematów retrospak- 
tywnych. Duży rezonans społeczny 














wywołały filmy reżysera Władlena Tro- 
szkina o. budowniczych Magistrali 
Bajkalsko-Amurskiej. Grupa Troszki- 
na wyruszyła na trasę syberyjską wraz 
z. pierwszym oddziałem młodych 
ochotników. Dokumentaliści razem 
z budowniczymi zagospodarowywali 
pierwszą osadę na trasie Gwiezdny 
i tamteż powstał pierwszy film. Dalsze 
dokumenty Troszkina — rzeczowe, 
problemowe — mówią nie o pokona- 
nych kilometrach i czysto produkcyj- 
nych asiągniąciach, ale przecie wszys- 
tkim o charakterach młodych ludzi, 
którzy przyjechali na Syberię nie tylko 
po to, aby budować magistralę, ale 
również własne życie. 

Ekipa Troszkina zmieniała się, do- 
roślała wraz z budową, rozrastał się 
temat i rozszerzały perspektywy jego 
widzenia. I oto gotowy już jest pełno- 
metrażowy film „Dom przy drodze”, 
w którym na pierwszy plan wysuwa się. 
nie problematyka budownictwa, ale 
ciągłego, można powiedzieć osiadłe- 
90, życia na BAMie. Dzisiaj grupa Tro- 
szkina pracuje setki kilometrów od 
Gwiezdnego, od miejsca, gdzie kiedyś 
zrzucono pierwszy „cdasant”. 

A oto jeszcze jeden charakterysty- 
czny. przykład publicystyki filmowej, 
która stara się ingerować w życie, 
anie tylko je „fotogratować”, pomaga 
w rozwiązywaniu zadań, które stawia. 
czas. W Leningradzkiej Wytwórni Fil- 











mów Dokumentalnych powstał film, 
którego inspiracją stał się [st przysła- 
ny do jednej z redakcji. Jego autor - 
doświadczony kierowca — ostro po- 
stawił problemy złej organizacji pracy 
transportu na budowach. Reżyser Mi- 
chał_Serebrennikow wsiadł razem 
z nim do samochodu i wkrótca został 
zrealizowany film „List do gazety”, 
film, który rzeczywiście wywari wpływ 
na pracę transportu. a także — co bar- 
dzo istotne — zapoznał widzów z nie- 
przeciętnym człowiekiem, słusznie 
czującym się gospodarzem swego 
kraju. 

Reżyserzy litewscy Wiktoras Staro- 
szas | Rimtautas Szylinis nakręcili kie- 
4yś film o pewnej szkole wiejskiej, 
z której wszyscy uczniowie jednej 
z klas pozostali w pracy w kołchozie, 
Po dwudziestu latach filmowcy od- 
szukali ich, a na okrany wszedł orygi- 
nalny dokument pt. „Posłowie starego 
filmu". Można było zestawić zdjęcia 
chlopica rozpoczynającego dopiero 
dorosłe życie z tym, który ukazuje już 
dojrzałego mężczyznę. Pokazać mło- 
dzieńczy blask oczu I ich głębię wyni- 
kającą z dojrzałości, z doświadczenia 
życiowego... Ekran sprasował jakby 
czas, pozwolił dostrzec wiele spraw — 
tak ważnych dla życia społeczeństwa 
— na konkretnych losach Judzkich wy- 
branej grupy. 

Zobaczyć historię kraju w losie jed- 
nego człowieka — tak okraśliłbym cel 
przedsięwzięcia wybitnego dokumen: 
talisty łotewskiego Herca Franka. Film 
powstał w wyniku wieloletniej współ- 
pracy Franka ze znanym przewodni 
czącym kołchozu „Łaczplesis” Edga- 
rem Kalinem. W ciąguwielulatdoku- 











mentalista utrwalał postać Kaulina, 
poświęcając mu pojedyncze filmy lub 
duże epizodyw innych obrazach. [dzi- 
siaj, kiedy przewodniczący zmarł, 
w kinach Kraju Rad wyświetla się ob- 
szerny film o Kaulinie, prawdziwą po- 
filmową o jego dlugim, pięknym 
życiu, o szlachetnej pracy na ziemi. 

Mistrzowie _ wielonarodowej _ ra- 
dzieckiej dokumentalistyki filmowej 
starają się ukazać na ekranie najbar- 
dziej znaczące, typowe cechy klimatu 
społecznego, które niekiedy uchwyt- 
nesąw jednym niedużym wydarzeniu, 
w jakimś znaczącym szczególe... Oto 
„Z wizytą u Dżuma-aga” — krótki, 
skromny film, nakręcony przez reży- 
sera turkmeńskiego Sapara Mollanija- 
zowa. Ale przyjrzyjmy się jego treści: 
teatr amatorski płynie na barce próbu- 
jąc nowy spektakl. Kim będą widzo- 
wie?... Okazuje się, że całe audyto- 
rium to zaledwie jeden czaban na da- 
lekim pastwisku. Autor twierdzi, żenie 
mato żadnego znaczenia. Dżuma-aga 
uczciwie wykonuje swoją pracę i za- 
slużył na to, aby ludzie sprawili mu 
radość swoim _ szczerym _ cieplem 
i swoją sztuką. 

Kilka spośród wielu; zatrzymuję się 
na przykładach, które mogą dać wyo- 
brażenie o tematyce i kierunkach wie- 
lonarodowej twórczości dokumental- 
nej w ZSRR. Jak to się ma do skali 
produkcji filmów? W 28 wytwórniach 
wszystkich republik związkowych rea- 
lizuje się rocznie ponad tysiąc filmów 
i kronik; czterysta powstaje w 30 ze- 
społach dokumentalnych telewizji 








WŁADIMIR 
SINELNIKOW (APN) 


Zdjącia z filmu „Decydujący tront" 








List ze Śląska 


Kino 
najkrótsze 


śród ciekawszych konkur- 
sów kina amatorskiego były 
przed laty festiwale filmów 
jednominutowych _ wymy- 
Ślone przez studentów z gliwickiego 
Gwarka"., Pierwszy sce 
w roku 1672, ostatni (trzeci?) bodaj 
w 1877, po czym co zdarzasię często 
— impreza zmarła śmiercią naturalną, 
Po_ kilkuletniej przerwie przegląd 
wznowiono w Sosnowcu z inicjatywy 
Studenckiego Centrum Kulturalnego 
„Zameczek Remedium". Takwiąc ko- 
iejny (a pierwszy sosnowiecki) Ogól- 
nopolski Festiwal Filmów Jednominu- 
lowych „Mini-Max' odbył się 
w dniach 10-12 czerwca br. w małej 
salce, projekcyjnej klubu” „Reme- 
dlum". 

Zgodnie z regulaminem „Mini- 
Maxu” (Minimum czasu — Maximum 
dreści) w konkursie mogły startować 
jedynie filmy najkrótsze, nie dłuższe 
niż minuta, jednakże z dopuszczalną 
tolerancją 20 sekund, Za to formuła 
jest otwarta; dopuszcza wszelkie ga- 
tunki i konwencje, jak również wszyst- 
kich, którzy pragnąuczestniczyćwza- 
bawie, Nie tylko filmowców-amato- 
rów, lecz również profesjonalistów 
oraz studentów szkół filmowych, któ 
O jerysiali z okazi 1 przysai 
stu 

Koncepcja przeglądu jest może nie- 
co dziwaczna, ale |ciekawa, bowyklu- 
czafilmy rozwiekłe i przegadane. War- 
c to docenić, zwłaszcza mając w pa- 
mięci prezentacje naszego kina krót- 
kiego podczas ostatniego. festiwalu 
krakowskiego, gdzie widownię mę- 
czono półgodzinnymi reporiażami te- 
lewizyjnymi. „Mini-Max" z natury rze- 
czy preferuje zwięzłe anegdoty I bły- 
skotliwe pomysły | ma tę niezaprze- 
czalną zaletę, że nie może zmęczyć 
ani publiczności, ani jurorów. W kań- 
cu najgłupsze filmy można wytrzy- 
mać, jeśli nie przekraczają minuty. Po- 
mysłowa formuła skłaniającatwórców 
do maksymalnej zwięzłości zawierała 
wreszcie obietnicę zabawy. 

Pokazano 39_ filmów; najwięcej 
przęsła imowcy, nieprotejonani 

„1 tytu- 
łów) i AKF „Piast w Krakowie (5 tytu- 
łów). W konkursie wzięło udział kilku 
absolwentów i studentów Wydziału 
Radia i Telewizji, zgamiając trzy spo- 
śród siedmiu nagród, które miało do 
dyspozycji jury pod przewodnictwem 
Janusza Kidawy. 

„Jednakże główną nagrodę, czyli 
„Złotego Jednego" (żeliwna jedynka 
ważąca z piąć kilo), otrzymali filmow- 
cy nieprołesjonalni Olaf Olszewski 
i Mariusz Wyrwicki (AKF"„Piast" przy 
Uniwersytecie. Jagiellońskim) za po- 
mysłowe „Wyjście robotników fabry- 
ki”, nawiązujące do tradycji kina. Film 
Olszewskiego i Wyrwickiego rozpo- 
czyna się podobnie Jak słynne „Wyj- 
ście robotników z fabryki” braci Au- 
gusta i Ludwika Lumibre z roku 1805, 
otwierające historię kinematografu — 
widokiem bramy_fabrycznej, przez 
którą powinni przejść za chwilę robot- 
nicy. Lecz nic się nie dzieje przy bra- 
mie, rwa cisza, a gdzieś po 30 sekun- 
dach nieruchomego obrazu słyszymy 
fabryczną syrenę, jaka pamiętamy 
2 niedawnego czasu. Nie będzie wyj- 
ścia robotników z fabrył 

Pomysły zresztą były rozmaite. Je- 
































den z autorów poprzestaj na samej 
czołówce z napisami, co —rzecz oczy- 
wista — filmu nie tworzy. Inny przed- 
stawia przez minutę ciemne klatki po- 
przedzone napisem _ zaświadczają- 
cym, że oglądamy film „Miasto woje- 
wódzkię Piła nocą”. Istotnie: ciemno 
wszędzie, qiucho wszędzie, W tym 
przypadku jurorzy dali się wciągni 
do zabawy, przyznając autorowi dow- 
ipu, Janowi Rykowskiemu z Wrocła- 
wia. nagrodę specjalną katowickiego 
„Poltelu” w postaci równie osobliwej 
zatrudnienia podczas realizacji jed- 
nego filmu, co skomentowano żartem, 
że „Poltelowi” brakuje pewnie fa- 
chowców. 

Laureatem pierwszej nagrody (czyli 
drugiej co do znaczenia) zostały 
„Szczęki trzy” Józefa Małochy, absol- 
wenta” katowickiej szkoły filmowej; 
itutaj nawiązanie w tytule do znanego 
filmu współgra z dowcipną poinią fa- 
bulki, w której po ulicznej kraksie po- 
zostają na jezdni dosłownie trzy ludz- 
kie szczęki. Wyróżniono ironię, po- 
dobnie jak przy drugiej nagrodzie —, 
„Inwazji” Andrzeja Dziuby, Antoniego" 
Kreisa i Tadeusza Markilona z AKF 
„Chorzowska ósemka”. Jest 10 ani 
mowana historyjka o kosmicie z lata- 
jącego talerza, który ląduje na Ziemi 
z potrzeby fizjologicznej. Trzecia na- 
groda przypadła błyskotliwie zmonto- 
wanej etludzie „Niedzielny rytm” wre- 
żyserii Szczepana Zyskowskiego, stu- 
denta Wydziału Radiai Telewizji, która 
zbitką obrazową ogarnia typowe spo- 
soby spędzania niedzieli 

Trzy _ równorzędne _ wyróżnienia 
przyznano: „Warcie” Olafa Olszew- 
skiego. „Kiyzysowi” Józefa alochy 
i „Szłafecie” Zbigniewa. Petąrsona 
z AKF_„Antygen” w Łodzi. Wreszcie 
laureatem nagrody publiczności zo- 
stała animowana kreskówka „Perpe- 
tuum mobile" Lecha Fabiańczyka 
zAKF „Copal'' w Koszalinie, zabawnie 
komentująca niezmienne reguly obo- 
wiązujące wo wszechświecie. 

Konkursowi towarzyszyły projekcje 
najkrótszych filmów z historii kina, 
począwszy od. „Ofiar alkoholizmu 
Ferdinanda Zecci (1802). poprzez 
„Pojedynek krótkowidza” Maxa Lin 
dera (1810) i „Mówią Niemcy" Lena 
Lyc'a (1941) aż do króciutkiej i mało 
znanej (i nie wymienianej w filmogra- 
fiach) etiudy szkolnej Romana Polań- 
skiego „Uśmiech zębiczny”. Także 
kilkanaście filmików Normana Me La- 
rena, mistrza animacji i zwięzłości 
Ponadto krótkie filmy animowane Da- 
niela Szczechury, Andrzeja Czeczota, 
Zdzisława Kudły, Wiesława Zięby 
i innych, zaświadczające, ile można 
Giekawego przekazać w tej jednej, je- 
dynej minucie. 

Projekcje „kina filmów_ najkrót- 
szych” jak organizatorzy zatytułowali 
retrospoktywę, były z pownością po- 
żyteczne dla autorów startujących 
w konkursie, co być może potwierdzi 
się po roku na kolejnym festiwalu 
w „Remedium. Sosnowiecka reani- 
macja „Mini-Maxu” wypadła w sumi 
skromnie (szkoda, że bez większej re 
klamy), lecz zarazem sensownie ikon- 
kretnie. Zasługuje niewątpliwie na 
kontynuację. 
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Nagisa Oshima 


NAGISA 
OSHIMA: 
byłem złym 
aktorem 





dla Francji „Furyo”. co oznacza. 
jemnago: Ożhim pokazuje swoich rodaków. 


bardzo nieprzychylne. Są o sadyści conią- 
cy sobie hierarchię, obsesyjnie lękający się 
utracić twarz-. Ale autor „imperium zmy. 
słów" protestuje: 

— Ponieważ jestem do szpiku kości anty- 
miltarystą, balem Się, aby nie oskarżono 
mnie o zbyt pochiebno przedstawienie ja- 
odskch otcech Na ih postawę, mil 
wpływ samurajski kodeks noni 
Widzę w tym nie pozytywnego. 
Sgaelczał są o ów, wękzzośkolsrów 
mu nie ulegała. W moim filmie. pokazuję 
mniejszość. Filmy o wojnie są zupełnie nie- 
interesujące. Istnieje tyko jeden wyjątek. 
Wielkie wrażenie wywarli na mnie „Towa- 
rzysze_ broni”. Renoit_krącil swój. film 
'w przededniu wojny. Mój pojawia się, być 
może. przed trzecim konfikiam Świa- 
towym. 

Urodziłem się w roku 1982. Oorastałem 
więc w kraju, który przegra wojnę: To było 
decydujące doświadczenie. W „Furyo'" po- 





Fot La Nowel Obteryewr 


kazuję korzenie wszystkich konfiktów. 
brak; porozumienia. Wspólnym. tematom 


moich Fiów jest to, co 
nas bezwiednie, pcha do działania. | tak 
japoński oficer Vanol zatascynowany jest 


jeńcem Caliersem. Nie potrafl jednak wy- 
tlumaczyć motywów tego zainiorecowania. 
Skazuje Celliersa na śmierć, ale na dowód 
szacunku i uczucia obcina mu kosmyk wło- 
sówiofiarowuje bogom. Tadawna tradycja. 
Religia pani w moim filmie istotną rolę, ale 
nie należy rozpatrywać jej w kategoriach 
Zachodu. Buddyzm nie jest bowiem religią 
w europejskim sensie lego słowa. Nie jest 
teligią monoteistyczna. jak np. judaizm. 
Buddyzm ta raczej wiedza, mądrość. 

Najważniejszy byl dla mnie wybór Davida 
Bowie jako pdtwórcy roli Jacka Caliersa. 
„Jest ta bowiem postać kluczowa dla tego 
filmu. Kiedy Bowie zgodzi się zagrać Cel 
lierss, zacząłem kompietować reszią obea- 
dy, szukać aktorów zdolnych sięznimzmio- 
rzyć Rola Vonolstalasiędebiuiemkinowym 
najsłynniejszego "japońskiego "rocka! 
Ryuichi Sakamoto" dego" zespół „Yellow 
Magic" w ciągu roku sprzedał dwa miliony 
płyt." Aktor" profesjonalny"nie. potrafiły 
przekazać siyi piękna tej postaci, czystości 
tego uczuć. aktorzy to klamcy, 
oszuści. Nie potrafią wyzwolić sią od 9wo- 
ich tnków. 

Ale przecież Oshima jako student w Kyoto 
występował na scanie. Kiedy mu to przypo- 
'minam, wybucha śmiechem; 

— Niestety, byłem bardzo złym aktorem. 
Wdy właśnie, na początku at pięćdziesią” 
tych, odkryłem kino Irancuskie. 
mnłodzi z mojego pokolenia intorasowali sią 








ny; 
cjaalomiastbyła dla nas modelem kultury. 

Mówi się,że „Furyo” nasycony jestwielo- 
[ma scenami tortur, harakii. Sceny gwałtu 
| przemocy nie stanowią jędnak jakiegoś 


szczególnego problemu... Seka, przemoc, 
zbrodnia dotyczą przecież podówiadomoć- 
ci. Moja wizja miłości jest bardzo ponura, 
mroczna. Ale tylko taka mnie interesuje. 


Kartka z Hollywood 


GODARD | 
UWSPÓŁCZEŚ- 
NIONY 


Należałoby napisać: Godard zamecykanizo- 
wany, Jego słynny film „.Do utraty tchu” był 
niegdyś dynarnicznym maniłostam nowego K- 
na, domonsiracją nowoczesnego pojmowania 
filmowej fabuły | metod realizacj. Szwajcar 
działający we Francji, Jean-Luc Godard, dzien 
nikarz filmowy | jeden ze „szczurów fimoleki" 
nie opuszczający żadnych pokazów starych fi 
mów, sięgnał po kamerę, aby opowiedzieć his- 
torę amerykańskiej studentki w Paryżu (lean 
Śobrg), która spotyka ściganego przez policją 
przestępcę (Jean-Paul Belmondo). Ten króki, 
Soatycży zdkzak kodezy sę bagien 
dziewczyna denuncjuje kochanka, który ginie 
od kuli policjanta. 
Na czym polegała rowolucyjna nowość fil 
mu?) Przecie wszystkim Godard ukazał owoich 











bohaterów dynamicznie — bohaterów, którzy 
„stwarzają się na oczach widza”. Był to jadon 
: piarwszych (lmów zrealizowanych na praw. 
dziwej ulicy. wśród uma nie zdającogo sobie 
sprawy z obecności aktorów. Antybohater Go- 
darda miał rysy nie spotykane dotychczas w ki 
ie: Jean-Paul Belmondo narzucił w te rol 
nowy typ amanta, któremu. yła zawdzięcza 
współczesna generacja wielkich gwiazej amery- 
kańskich. To sukces Belmonda umożliwi wej. 
ście na skran aktorów takich, jak Dustin Hoff- 
"man, Al Pacino czy Richard Dreyfuss. 


Ale od premiery upłynejo już 23 lata | film 
Godarda sta się szacownym klasykiem. Z jego 
odkryć skorzystali inni lotomiody amerykański 
reżyor Jim Merida zrealizował nową, przenie- 
sioną w warunki amerykańskie i uwspółcześ- 
niona wersję „Do utraty tchu”. McBnda wywo: ( 
Szisięz awangardowego. underground”. Jest 
autorem pięciu flmów, 2 których powien roz- 
los zdobyły sobia w świecie. Dziennik Davida. 
Holtzmana" (1967) i. „Gion i Randa" (1971). 
Swoje pasji do kina nie zdradzi także wokresie 
niepowodzeń. kiedy zarabiał na życie nawet 
jako szofer taksówki. Od dawna nosił sięz pro- 
jeklem, który popart sam Godard, kiedy obejrzał 
lego filmy. Ale niełatwo było zdobyć odpowied- 
nie fundusze i scenariusz rafał w różno ręce. 
Wreszcie 0 realizacji zadecydował udział Ri- 











alei Kapieky 





jego partnerkę wybrano 19-ietniq Valtra Kap 
sky. Tazmiana narodowości bohaterów wynika. 
2 przeniesienia akcji do Los Angeles. Mloda 
studentka francuska styka sią z amerykańskim 
żigołakiem, który w czasie ucieczki skradzio- 
nym samochodem zastrze policjanta. Obojo 
reprezentują typowe cechy współczesnego. 
gubionego pokolenia. Są niepewni p 
starają się żyć chwilą, wierzą tylko w to, co jest 
w zasięgu ich ręki. Łączy ich wzajemna. nisz- 
cząca pasja, która musi doprowadzić do tra. 
gedi 

— Cheiałm zrobić film hollywoodzki -mówi. 
reżyser — Fabuła, motywacje I postacie są te 
same. Nawgt w dialogach pozostały nioktóro 
frazy godardowskie, Ale to jest inny film, Być 
może mniej intelektualny, dostosowany do wa- 
"unków amerykańskich 








Krytyka amerykańska przyjęła nową wersję 
„Do utraty tchu” bardzo pozytywnie, choć nie. 
jestto już film rewolucyjny, który otwiera przed 
kinem nowe perspoktywy.iczy ię jednak jako 
ważny głos na temat sytuacji mlodego pokole- 
nia. Teraz poczekać trzeba. na opinie Fran: 
cuzów. 


LEILA SORELL 
Fot Cb Renia 








Drzewo z hełmem 


Zająca 4 fimu „Brzeg trwają chocia ie żyje reżyser Aleksznder Alow, 
staly współpracownik Wadimia Kaumowa. Twórcy „Teheranu 43” spogłądają 
na czasy wojny z perspektywy współczesnej lał osemczieiątych W pienieczej 
sei szczególną rlą odgrywa opizod śmierci olierza, któy pada od kuli u stóp 
niewikiego drzewka. Obca: lego drzewa, bujnie wyróeego, powtórzy ię, być 
może, w drugiej części - w koronie glęzi dostrzec można zardzewiay hokn, 
niesiony z latami w górę. Mów Wade Naumowe: 


- Tb właśnie drzewo. wktórowyde żle Pen. wdziy pzd aty ra 
polej ganzy To byłow rek 981, w czseesliacj ima, Pokój przychodzą, 
cena świa Czyobraz en wykorzystany zosaiew nowym fimie? Jeszcze ni 
wiem, watamy sę czy powóz ten realny sym wojny. Ca można powiedzić 
3 Fm zolzowanym dopiero w dwóch oce? Temat wydj nans bardzo 
wspóczśny, chocia powieść napisa zosaa przed por at obycz rówież 
wy. Tak jak w „Legendzie o Dyl Sowie" | „Tokeranie 49, staramy sę 
wać odci chaakdry nie na e spokojnego biu życia, ale w sytuacjach 
tycznych. Nasi bohairowia związani ąz najni wydarzenia epci 
: hsoryczną walką żieiącyh ię s. grarasga makrłupowiaci aja 
 Bondarewa way yk jade wek. Wniepokcnych dniach wojny rczjała 
sę ilość porucznika Nika modzie ion Em Dziell ch wszysko - 
czas historia Naa milośćmawkiósenie poki policzy, dżwięczy wiej 
pora porzmieia. Świat potzbeja tipo piriaska, z kórgo rodzi sią 
poj ary się znaleść naszym imie różneasokisgo problemu ukazać go 
w wymiaza fozocznym. politycznym | poprostu udzóm. 

Repotar„Sowietskiego ekran" zanotował takcie sowa Aleksandra Alowa: 

— Właśnie daego konieczna jas pospatywa naszych czasów -tosiondze- 
siąych Ta zaj odzywa sę spadanie piza Hin (Bri Sezeńckow) 
3 Em Hor aaa Biochwostkowa) Wd pisarza na Boka fiuty 
barzo tony: dzik rien przedstawić możeny rację nlektuaią Która 
towarzysz wspomnieniem l szenom ze wapółczesności To dykuja nam również 
mmoriżową konczcj fir. ego syksyk 

Naji reańzowano sny rozgrywająca i w Hanbusgu watch osiem 
sziesiatych. Dopiero potem eizdy wojenna z roku 1948 W Rune wa pany 


narracyjne będą się pzepiatać, stworzą skomikowaną mozaikę wsporwień. 
Nad stroną zdjęckwą czuwa oportor Walentin Żiezriakow, który wzpółraco- 
swa już z bwórcai rzy „Legendzie o Dyła Sowizdzale” i „Teheranie 47”. Od 
czasów fimu „Pokój przychodzącemu na świat" Alow I Nacrnow nie wracali do 
tematyki wojennej Jak patzą a ną dilaj? 

Reżyser Wade Naumow mówł:- Przejczolwy uważnie tamten fi sprzed 
„dwudziestu par a. Ty/aczsem pojawi sę wee utworówo vejia. Wydaje nam 
się ż pew rozwiązania. pewne moływy zasługują na rozwinięcie Jakw.„Teheca- 
nie”, wprowadzamy autentyczne zdąca z kronik To one będą łącznikiem między 
epizodami aktorskimi Szereg scen nakręci w plenerach łotewskich Al nor 
niejsze to montaż 

Reżyser Aleksandar low dodaje: - W powieści pisany js! pomnik polegych 
w Hamburgu. To morumortlna rzeżba — kamień prosty, jasny, z szregami 
żoniz ujętych nieco abstakc ne. aky ochodzących.. Ale kiedy przyjechali 
my ra miejsce, zobaczyńśmy, że pomnik zalany jest czerwoną farbą, są na nim 
wypisane hasła. W RNtocz się walka - nai pomnika odbyła sięw rocznioęwojny 
weka maniesacj ntywojennaSfmowalióy 1 wydarzenia, bo odpowiada ie! 
raszego fimu. Ma to być przeca fim przeciwko wojnie, faszyzmow, śmierci. 
Jdóówy „br. ko dzy waze, 1 brzeg sczęlinogo życia 
w pokciu. 


Borys Saczerbakowi Hata Bieochwotikowa w „Arzngu” Fot Sowieskj Ekran 














sohaterów dynamicznie — bohaterów. którzy 
stwarzają się na oczach widza”. By to jadan 

pierwszych Filmów zrealizowanych na praw- 
dziwej ulicy, wśród tlumu nie zdającego sobie 
sprawy z obecności aktorów, Antybohater Go- 
darda miał cysy nie spotykane dotychczas w ki- 
se: Jean-Paul Belmondo narzycii w tej roli 
nowy typ amanta, któremu tyle zawdzięcza 
współczesna generacja wielkich gwiazd amery- 
cańskich. To sukces Belmonda umożliwi wej- 
ście na okran aktorów takich, jak Dustin Hoff 
man. Al Pacino czy Richard Dreyfuss. 


Ale od premiery upłynęło już 23 lata i im 
zodarda stał się szacownym klasykiem. Z jego 
zdkryć skorzysta inni. otomłody amerykański 
*eżysar Jim McBiide zrealizował nową, przonio- 
soną w warunki amerykańskie i uwspółcześ- 
nioną wersję „Do utraty Ichu”. McBride wywo: 4 
żzisię z awangardowego „undergrowndu”. Jest 
autorem pięciu filmów, ż których pewien roz- 
głos zdobyły sobie w Świecie „Dziennik Davida 
dolizmana”. (1967) i „Glen i Randa" (1971) 
Swojej pasji do kina nie zdradził także w okres 
niepowodzeń, kiedy zarabiał na życie nawet 
ako szofer taksówki. Od dawna noll ię z pro- 
klem, który poparł sam Godard kiedy obejrzał 
ego filmy. Ale niełatwo było zdobyć odpowied- 
nie fundusze | scenariusz trafiał w różne ręce. 
Wreszcie 0 realizacji zadecydował udział Ri 








Richard Gere Valarie Kaprisky 


charda Gore jednego z najbardziej dziś kaso- 
wych aktorów młodego pokolenia, który włą- 
czy się aktywnie w pracę nad osaleczną worsją 
scenariusza | czuwał nawet nad montażem. Na. 
lego partnerką wybrano 16-ltnią Valbria Kap 
sk. Ta zmiana narodowości bohatorów wynik: 
2 przeniesienia akcji do Los Angeles. Młoda 
studentka francuska styka się z amerykańskim 
igolakiem, który w czasie ucieczki skradzio- 
mym samochodem zastrzelił policjanta. Obojo 
reprezentują typowe cechy współczesnego, za 
gubionogo pokolenia. Są niepewni przyszłości 
starają się żyć chwilą. wierzą tylko w to, co jest 
w zasięgu ich ręki. Łączy ich wzajemna. nisz 
Sząca pasja, która msi doprowadzić do tra- 
goi 

— Chciałem zrobić film hollywoodzki -mówi 
reżyser — Fabuła. motywacje I postacie są ie 
same. Nawst w dialogach pozostały niektóre 
frazy godardowskie. Alo to jast inny film. Być. 
„może miej intelektualny. dostosowany do wa- 
runków amerykańskich. 

Krytyka amerykańska przyjęła nową wersję 

.Da utraty tchu! bardzo pozytywnie, choć nie 
jest to już film rewolucyjny. kóry Otwiera przed 
kinem nowe perspektywy. Liczy sę jednak jako 
ważny głos na temat sytuacji mlodego pokole- 
nia. Teraz poczekać: trzeba. na opinie Fran- 
cuzów. 





LENA SORELL. 
Fo. Got Remus 





narcyjne będą się przepstać, stworzą skoręlkowaną moza waponień. 
Nad tro zdjęckową czuwa operator Wałeni Źelezniakow, ktory współpraco- 
wał [u z Rwóscami przy „Logondie o Dylu Sowtzdzae” I „Teheranie 43". 0d 
czatów fimu „Pokój przychodzącecnu na świat” Alow I Natznow nie wracali do 
tematyk wojennej, Jak patrzą na nią dzisiaj? 

Reżyser Wldinie Maumow mówi: - Przjzeiny uważnie tate fin sprzed 
„dwudziestu pan at Tsszasom pojawi ią wiel utworów o wojnie Wydaje nam 
sę że pew rozwiązana, pewne moływy zelugują na rozwinięcie Jak w. Teheca- 
nie”, wprowadzamy auertyczne zdjęcia z kronik To one będą łącznikiem między 
epizodami aktorskimi. Szereg sce nakęciny w pienech łotewskich. Ale najrud- 
niejsze to montaż 








r aty i dotyczy również 
herane 49, staramy sę 
życia, ale w sytuacjach 
ymi wydarzeniami epoki 
natealu powieści Jura 
hniach woj rozwa 
w. Dziel ich wszysko - 
oliycznydźwięczywniej 
atca, z którego rodzi się 
ego problem ukazać go 
wa Aloktondra Alowa: 
czasów - at osiemydzio- 
na (Borys Szczerbakow) 
rza na bohatera fiu był 
iaję inlloktualną, która 
To dyktuje nam również 


mburgu w latach osiem 
965 W imie dwa plany 


Reżyser Alektander low dodaja: W powiści pisany jet pomnik polegych 
w Hamburgu. To montmortlna rzeżóa — kamień prosty, jasny, z szeregami 
żonie ujętych nieco abetrak nie aky odchodzących. ke kiedy przyjachai 
"my na miejsce, zobaczymy, że porńik zalany jst czerwoną farbą s na nim 
wypisane hasa W RRNtoczy się waka -na ie pomnika odbył sią w rocznięwojny 
wieka mantesiacja antywojonna Sfimowalióy l wydarznie, bo odpowiada ei 
naszego fiu. Ma o być przecież fm przeciwko wojnie faszyzmowi, śmierci. 

Jakow „brad kc zy wazy, o bz szo życa 
w pokcju 


Borys Szczerbakow I Natalia Biełochwowtkowa w „Brzegu” Fot Sowitskij Ekran 





Jamie Lee 


Przed sześciu laty przeszła test ekranowy jako anonimowa. po- 
czajkująca aktorka. Dopiero później wyszło na jaw. że jest córką 
hollywoodzkich gwiazd: Tony Curtisa i Janet Leigh. Całe życie 
słyszę o swoich rodzicach. To wspaniali udzie i wielcy aktorzy, ale 
trudno snuć się ciągłe w ich cieniu. W aktorstwie jestjakw miłości - 
nie można sobie pozwolić na omyłkę. Pracuję i odpowiadam sama 
za siebie. W wioku 24 lat ma w dorobku dziowięć ról filmowych 





Curtis 


| wychodzi właśnie za mąż... za wnuka Marleny Dierich. 








Fakty 


 Czechosiowacki reżyser Ji Ssqusns (61 
lat, 40 filmów), dziekan wydziału reżyser- 
skiego w praskiej szkole filmowej FAMU. 
przebywał w Paryżu dla nakręcenia kliku 
scen wego najnowszego filmu. „Gorzka 
jesień i zapach mango”. Filmien opowiada. 
9 podróży Nehru do Europy w roku 1088. 
W'hatelu na Saint-Germain stary czeski 
dziennikarz opowiada o swoim wywiadzie 
z'Nehru._ Film — mówi reżyser — pokaże 
'Nehru w okresie kryzysu monachijskiego. 








Na miesiąc przed podpisaniem ukladu 
w Monachium Nehru był w Pradze I jako 
jeden z pierwszych polityków ocenił ten 
uklad jako zdradę. 

„Gorzka jesień I zapach mango” to połą- 
cznie dokumentu. | fikcji. Wszystko, co 
dotyczy Nohru. zostało solidnie zdokumen- 
towana w archiwach. Glówne role grają 
Armrit Pahl i Jana Sulcova. Film jest kopro- 
dukcją czesko-indyjsko-szwajcarskią, 


* 





Poweiał film dramatyczny, ważny społecz 
nie: portret dziecka porzuconego przez ro- 
dziców, wychowanego na wsi przez babkę 
| przeżywającego bolesny kryzys psychicz- 
my. W. prasie radzieckiej rozpoczęła: się 
już dyskusja sprowokowana przez film. 


* 


We współprodukcji z Kolumbią reżysar 
Siergiej Sotowiow zrealizował film. Wybra” 
mi”. którego akcja rozgrywa się wPołudnio- 
wej Ameryce w ostatnich dniach drugiej 
wojny. kiedy schronienia szukali tam fa- 
szysłowacy zbrodniarze. Główną rolę gra 
Leonid Filalow. 


13 








Byłem w Warnie — te słowa u większości 
Czytelników wzbudzą wyobrażenie słonecz- 
nej plaży nad ciemnobłękitnymi wodami Mo- 
rza Czarnego. Ale skojarzenie z rakiem, dżu- 
mą czy paraliżem? Takie jednak były tematy 
wielu filmów prezentowanych na X Między- 
narodowym Festiwalu Filmów Czerwonego 





Krzyża w Warni 


jekawe, że choć hasło 

„Przez humanizm do poko- 

ju i przyjaźni” jest bardzo 

pojemne, większość twór- 

ców i producentów prezen- 

tuje w Warnie filmy świad- 
czące o bardzo dosłownym traktowa- 
niu nazwy festiwalu. W konkursie fa-- 
bularnym bodaj tylko filmy radziecki 
i węgierski wyrwały się z zauroczenia 
chorobami i lecznictwem, zajmując 
Się szerszą problematyką humanizmu, 
potraktowaną zresztą na dwa, zupeł- 
nie różne sposoby. Siergiej Mikaelian 
w „Zakochanym na własną prośbę” 
ukazuje wzajemny wpływ dwojga lu- 
dzi, z którego oboje odnoszą korzyści 
Oto sportowiec, który zakończył ka- 
rierę sportową, ale nie znalazł busoli 
pozwalającej pokierować dalszym ży- 
ciem. Tkwi we wspomnieniach daw- 
nych sukcesów, wciąga się coraz bar- 
dziej w alkoholizm, bowiem przy wód- 
ce najłatwiej znależć słuchaczy. | - 
dziewczyna — niepozorna, szara mysz- 
ka, zrezygnowana pracownica zapie- 
czabibliotecznego, nie mająca żadne- 
gożycia osobistego. Spotykająsię. On. 
próbuje ją naciągnąć, gra na jej uczu- 
ciach. Ona pragnie wydobyć go z od- 
mętu, w którym tonie, ale używa — 
zdawałoby się — najbardziej niewłaści- 
wych słów i metod, wytartych, banal- 
nych sformułowań. A jednak rodzi się 
uczucie, które dziewczynie pozwala 
rozkwitnąć, zyskać wiarę w siebie, 
mężczyźnie zaś znaleźć miejsce w ży” 
ciu. Banał? Ale jak to jest zagrane 
przez Olega Jankowskiego i Jewgieni- 
ję Gluszenko, która zresztą otrzymała 
nagrodę aktorską, jak wiele jest wtym. 
filmie najczystszego - humanizmu. 
Z kolei Janós Rózsa w „Maskotce' 
(wkrótce na polskich ekranach) sięga 











SZLACH 





JERZY TRAFISZ 





„Sprawa Masako”, reż. Yoshilara Nomura (Japonia) 


do ważnych spraw spolecznych. Oto 
rozbite małżeństwo i dwoje dzieci po- 
dzielonych przez sąd między ojca 
i matkę. Rodzeństwo ciężko przeżywa 
rozląkę, a wszelkie próby połączenia 
rozwiedzionych rodziców nie przyni 

szą rezultatów. Jedenastoletni „Bał 
buntuje się i trafia do zakładu popraw- 
czego. Szesnastoletnia „Maskotka! 

próbuje go ratować; kiedy nie uzysku- 
je pomocy ojca, ucieka z domu i po- 
maga bratu w ucieczce z zakładu. 2: 

czyna się tułaczka dwojga dzieci 
w świecie narkomanii, gwałtu i kon- 
fliktów z prawem. Nie potrafią jużzna- 
leżć wyjścia. Węgierski reżyser przej- 
mująco i sugestywnie przedstawia 
ważny problem odpowiedzialności 
nie tylko rodziców. ale całego zpołe- 
czeństwa za wychowanie młodzieży. 


B Yb to jednak wyjątki. Typowym 








przykladem _formalistycznego 
myślenia było skierowanie na 
festiwal warneński filmu Zbigniewa 
Kamińskiego „W obronie własnej" 
zapewne dlatego, że bohaterowie są 
z zawodu lekarzami, choć nie ma to 
nie do rzeczy. bowiem pogotowie 
1 szpital są tylko fotogenicznym tłem, 
a Beala Tyszkiewiczi Tadeusz Janczar 
równie dobrze mogliby przeżywać 
swe rozterki miłosne będąc — bo ja 
wiem — adwokatami inżynierami czy 
aktorami. Nio dziwnego, że filmu nie 
zauważyło ani jury, ani publiczność, 
która bodaj raz jeden nie dopisała na 
wieczornym seansie. I chyba nie tylko 
burza z deszczem spowodowała brak 
Irefwenei. zadziwiający na tym ts: 
Impreza odbywa się w olbrzymiej 
hali sportowej, czymś w rodzaju kato- 
wickiego „Spodka”, prowizorycznie 











przystosowanej do wyświetlania fi- 
mów. Niczwykłe jest wrażenie, kiedy 
wchodzi się do sali widzisiękilkupię- 
trową, prawie pionową ścianę, ulożo- 
ną z tysięcy Iwarzy widzów. Nie widać 
nawet przejść zajętych przez widzów 
nadliczbowych. Tak wyglądała wi- 
downia na seansach wieczornych. Ale 
nie brakowało widzów lakże na tych 
zaczynających się już o B.30 i nas- 
tepnych, trwających przez cały dzień 
w dwóch salach. Trzeciazajęta byłana 
pokazy komercyjne. _ Wyświetlono 
około 230 filmów 252krajówświałai 4 
organizacji międzynarodowych. Pro- 
jekcje zajęły około 115 godzin. A prze- 
cież odbywały się w ciągu tych 10 dni 














także dziesiątki spotkań, narad 1 sym- 
pozjów zarówno na tematy filmowe. 
jak I związane z działalnością organi 
zacji Czerwonego Krzyża, których 
przedstawiciele z wielu krajów świata 
byli obecni na imprezie. Myślę,że ta 
statystyka daje pojęcie o ogromie im- 
prezy. Gziery zespoły jurorów ocania- 
Hy fimy w poszczególnych: kateqo- 
niach — filmów „„czerwonokrzyskich”, 
krótkich i średiometrażowych, tele- 
wizylnych, " wreszcie fabularnych 
Wzorem innych festiwali nie zabrakło 
wiury gwiazdy, Członkiem iury flmów 
fabularnych była Julie Christie („Dar- 


ling") 

prezentowanie najróżniejszych 

gatunków filmowych (wracam 
fu_ go filmów fabularnych): od „po- 
ważnej komedii, jak nazwał swój film 
Siergiej Mikaelian. poprzez: dramat 
psychologiczny i społeczny aż do 
dhrilira. (fak chyba” trzeba określić 
meksykański. Rok zarazy” i fantasty- 
ki naukowej (kanadyjski „Próg”). Zło- 
żyło się zaś tak, że zwykle pojawiały 
się w programie po dwa filmy na po- 
dobny temat. 

O chorobie nowotworowej trakto- 
wal Lothar Warneke (NRD) w znanym 
już polskiemu widzowi „Niepokoj 
Film wyraźnie nawiązujący do wcześ: 
niejszego o kilkanaście lat „Cleo od5 
do 7" Agnts Vardy, ukazuje jeden 
dzień życia kobiety, która dowiedziała 
Się włąśnie o chorobie i musi zdecydo- 
wać się na operację. Wędrówka przez 
szary Berlin w poszukiwaniu czlowie- 
ka, który pomoże jej przezwyciężyć 
strach. kończy się tu happy endem. 
Okazuje się,że jest totylkowspomnie- 
nie, że znalazł się właściwy człowiek 
i że minęły już trzy lata od operacji, 
a kolejne kontrole lekarskie stają się 
powoli formalnością. 

Nie tak oczywistym happy endem 
kończy się natomiast flm duńskiej re- 
żyserki Astrid Henning-Jensen„Chwi- 
ja". Oto młoda kobieta, szczęśiiważo- 
na, matka dwojga dzieci, dotknięta 
zostaje rakiem piersi. Śledzimy jej 
przeżycia, zmiany zachodzące w men- 
talności, także zmiany w mentalności 
jei męża, gdy okazuje się, że operacja 
nie pomogła, a dalsze isczenie nie 





ormuła festiwalu pozwala na 














„„Maskotka”, reż. Janos Rózsa (Węgry) 











ETNE ZDROWIE 








rokuje nadziei. To film wzruszający, 
ukazuje intensywność przeżywania 
każdej bieżącej chwili, gdy nieważna 
staje się i przeszłość, i przyszłość. Na. 
pytanie córeczki bohalerka odpowia” 
da, że chciałaby kiedyś zostać stokrot- 
ką. I film kończy obraz wielkiego pola 
stokrotek, symbolu piękna życia i zwy- 
cięstwa — jeśli nie nad śmiercią, tonad 
strachem przed śmiercią. 


ównież dwa_filmy. poruszają 

Sprawy ludzi sparaliżowanych. 

Holenderski „Powrót” jest his- 
torią walki muzyka jazzowego: paral- 
żem, któremu ulegi po wypadku, jest 
także pochwałą sprawności lekarzy 
pomagających. początkowo wbrew 
samemu bohaterowi, w powrocie do 
życia i sztuki, która jest treścią jego 
życia. Film amerykańskiego reżysera 
Johna Badhama („Czyje jest to ży- 
cie?") jest przyczynkiem w dyskusji 
o eutanazji. Bardzo prawdziwa. po- 
słać człowieka całkowicie spa 
raliżowanego po_ wypadku samo- 
chodowym stworzona przez  Ri- 
charda Dreyfussa. grającego  wy- 
łącznie twarzą, przekonuje © słus 
ności walki chorego o wypisanie za 
szpitala, co jest równoznaczne zwyro- 
kiem śmierci, gdyż człowiek w takim 
slanie nie może w ogóle żyć bez stalej 
opieki lekarskiej. Kiedy jednak minie 
zauroczenie grą Droyfussa, pojawiają 
się wątpliwości, Jak daleko doprowa” 
dzić może prawne usankcjonowanie 
eutanazji? Jak dotąd prawo to istniało 
tylko w jednym kraju — w Niemczech 
hitlerowskich. Gzy istnieje pewność, 
że już nigdy i nigdzie prawo to nie 
zostanie — wykorzystane przeciw 
ludziom? 

Trudno byłoby omawiać wszystkie 
dwadzieścia filmów fabularnych po- 
kazanych w Warnie. Była wśród nich 
doskonala „Tajemnica _ Weroniki 
Voss", zmarłego w zeszłym roku ai- 
nera Wernera Fassbindera, nagrodzo- 
na za reżyserię, był wielokrotnie już 
opisywany film Pilar Miró „Gary Coo- 
per, który jesteś w niebie” (Grand Prix 
w kategori filmów fabularnych), który 
zapada w pamięć szczególnie zaspra- 
wą kreacji Mercedes Sampletro, żywo 
przypominającej stylem gry Krystynę 
Sandię z „Człowieka z marmuru”. 














ie można też pominąć japoń- 

skiej „Sprawy Masako" Vos- 

hitary" Nomury. flmującego 
Z naturalistyczną dokładnością prze- 
bieg tężcau pięcioletniej dziewczynki 
Siedmoletnia Mayuko Wakame grają- 
ca Masako albo Stworzyła niezwykłą 
kreację, ukazując bardzo prawdziwie 
cierpienia śmiertelnie chorego dziac- 
ka, albo też reżyser w dalszych pła- 
nach pokazywał kogoś rzeczywiście 
chorego na tężca. Tak czy inaczej, 
dwie godziny strasziiwych cierpień 
dziecka, i męczarni jego rodziców, 
przy bezradności lekarzy, byłowidowi 
skiem trudnym do wytrzymania. Zna- 
cznie sympatyczniej upamiętnia się 
sylwetka lekarza granego przez Do- 
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reż. Astrid Henning-ensen (Dania) 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUŁGARII 





nalda Sutherlanda w_ kanadyjskim 
„Progu”. Akcja toczy się w przyszłoś- 
CGiowym szpitalu, gdzie lekarzowi uda- 
je się z sukcesem wszczepić sztuczne 
serce zamiast żywego organu, odma" 
wiającego całkowicie posłuszeństwa. 
Trzeba jednak przyznać, że ten 
właśnie festiwal, ten a nie inny dobór 
filmów i tematów. zmusza do zmiany 
widzenia. Filmy, które oglądaliśmy ja- 
ko dramaty psychologiczne, komedie, 
thrillery czy molodramaty, nabierają 
innego wymiaru. To, co kiedyś było 
w nich tylko tłem, sztafażem, tu wysu- 
ię na pierwszy plan, zmusza do. 


innej oceny. 
I Spraw filmów polskich na festi- 
walu. Kamyczek do ogródka. 
komisji! wybierającej fabułę wrzuci- 
łem już na początku. Teraz jeszcze 





rzeba jeszcze powrócić do 


kilka słów o filmie krótkim. Zacznę od 
tego, że również i one nie zostały zau- 
ważone przez jurorów w poszczegól- 
nych kategoriach, choć — szczególnie 
filmy naukowe — odznaczały się na- 
prawdę wysokim poziomem. Niewątp- 
liwie zaś pretensje można mieć do 
komisji selekcyjnej festiwalu, która 
nie dopuściła do konkursu żadnego 
z dwóch zgłoszonych filmów Zygmut 
ta Skoniecznego „W szkole rodzenia! 
i „Dojrzewanie do rodziny”. Oba mó- 
wią o współczesnych trendach wdzie- 
dzinie, przygotowania obojga rodzi- 
ców do przyjącia mającego się uro- 
dzić dziecka i oba mieszczą się z całą 
pewnością w formule warneńskiego 
festiwalu „Przez humanizm do pokoju 
| przyjażni 














NAGRODY 


w kategori fimów fabularnych 


en los cielos), reż. Pilar Mir (Hiszpania), 





= nagroda za najlepszą rolę męską - 


Bnattachara (indie). 





w kategorii filmów Czerwonego Krzyża — Grand Pix festiwalu — „Złoty Statek" 
JAK WSZYSCY (Rawen na wsiczk). reż. Atanas Kiiskow (Bugaj 


"Grand Prix - GARY COOPER, KTÓRY JESTEŚ W NIEBIE (Gary Cooper que'estas 


nagroda za najlepszą reżyserię — RAINER WERNER FASSBINDER za film 

„Tajemnica Weroniki Voss' (Dio Sehnsuchi cer Veronika Vos, 
"nagroda za najlepszą rolę kobiecą _JEWGIENIJA GŁUSZENKO w filmie „Zako- 
chany na własną prośbą”, reż. Siergiej Mikaelian (ZSRR). 

ICHARD DREYFUSS w filmie „Czyje jestto 

życie?” (Whose Life l It Anyway?) reż. John Badham USA, 
— nagroda specjalna Ligi Towarzystw Czerwonego Krzyża - SPRAWA MASAKO 
(Furuoru sha), reż. Yoshitara Nomura (Japonia). 

nagroda specjalna — DUMA (Orgoli) reż. Manolo Marcus (Rumunia); 


Nagroda Międzynarodowej Federacji Prasy Filmowej (FIPRESCI) - ex aequo — 
.POWRÓT (Come Bach), reż Jopne Severn (Holandia) i DULIA (Dula) reż. Saihat 











„Gary Cooper. który jesteś w niebie”, reż. Pilor Mi 





(Hiszpania) 












PILAR MIR 


"GARY COOPE 
QUE ESTA 








W szkolnej etiudzie 
„Morderstwo” (1957) 
bohater (jest nim 
Roman Polański) 
zauważa śpiącego, 
głośno chrapiącego 
mężczyznę, zbliża 
się do niego, powoli 
wyjmuje z kieszeni 
dziecięcy scyzoryk 

i wbija go 

w obnażony tors. 


kilkudziesii 
kundowym filmem 
24-letni student 
reżyserii w łódzkiej 
szkole filmowej 
uczynił 

pierwszy krok 

w stronę swego 
własnego kina. 
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Mistrzowie kina 


ROMAN 


Już pierwsze filmy krótkometrażo- 
we (uhonorowane nagrodami na mię- 
dzynarodowych festiwalach) zdradza 
1y wybitny talent i niezwykłe, instynk- 
towne wyczucie możliwości kamery — 
narzędzia. penetracji niezbadanych 
obszarów ludzkiego wnętrza. W tych 
pierwszych próbach ujawniło się spe- 
cyliczne widzenieświała przezmłode- 
go artystę: skłonność do groteski 
i surrealistycznego skrzywienia rejes- 
rzeczywistości (Dwaj ludzie 

„Gruby Chudy”, 1961 

1962), epatowanie widz 
czarnym humorem z domieszką okru- 
cieństwa („Lampa”, 1959; „Uśmiech 
zębiczny”, 1969), łączenie ironii, drwi- 
ny i szyderstwa z nostalgią za bliżej 
nieokreśloną, utraconą szczęśliwoś- 
cią („Gdy spadają anioły”. 1956). 
Człowiek nie może istniać jako 
nostka wyizolowana ze społeczeńs- 
twa. Warunkiem jego społecznej eg- 
zystencji jest możliwość porozumie- 
nia, kontaktu, wymiany myśli i wrażeń, 
połączenia z drugim człowiekiem. Ta- 
kimi iącznikami, materialnymi substy- 
tutami związków między ludżmi, są. 











w pierwszych filmach, Polańskiego 
przedmioty. Taką funkcję może speł- 
niać szata chroniąca „dwóch ludzi 
I zaa” przod zarożaiem z strony 
zawnętrznego, wrogiego Swiata. Jest 
ona czymś w rodzaju domu dla bez- 
domnych,. chroni przed ziem. po- 
zwa, przezwyciężyć poczucie '0b- 
Cośc; wyania się z morza i doń 
powraca, stając się symbolem odwie- 
Cznego związku z trwałymi pierwiast- 
kami. natury. Ale szała może być 
przedmiotem -znakiem czegoś. inńe- 
00. graźnego, aiemniczego, niezna- 
nego. Wa Wstręcie” (1968) szafazlu- 
strem zasłania drzwi do sąsiedniego 
pokoju i przz to właśne drzwi wdzie- 
ra się do pokoju Carol mężczyz- 
ma. Wziecku Rosemary szafety- 
Siępuje' w funkcji ukrytych drzwi łą- 
czących ze: sobą, dwa. apartamenty: 
iytuiówej Bobateki | cąsiadującego 
Z nim mieszkania ziemskich emisariu- 
szyszatana. Przedmioty (sza lustro, 
nóż) łączą opajają ludzi między sobą 
Stajac się materialnymi znakami sad 

masochistycznego, podporządkowa: 
nia. Ujawniają takie tkwiące w czło” 








wieku zło, prowokują agresję. wyzwa- 

lając z jednej strony przemoc i domi- 

nację, z drugiej zaś bierność, służal- 
iegłość. 


Roman Polański urodził się 18sier- 
pnia 1933 roku w Paryżu. w rodzinie 
polskich emigrantów, która trzy lata 
później powróciła do rodzinnego Kra- 
kowa. Po wybuchu wojny Polańscy 
znaleźli się w getcie. - Pewnego dnia 
1841 roku — wspominał reżyser w wy- 
wiadzie dla „Newsweeka” z 14 czerw- 
ca 1976 — zdocydował się na ucieczkę 
z getta także mój ojciec. Po drodze 
powiedział mi, że moja mama została 
zabrana do Oświęcimia, i zaczął pła- 
kać. Pamiętam, że nie płakałem i pró- 
bowałem przekonać go, gdy szliśmy 
ulicami Krakowa. aby nie_ płakał 
i uspokoił się, bo jego zachowania 
bardzo rzucało się w oczy. | jeszcze 
jedno wspomnienie z tego okresu: - 





Jeszcze przed całkowitą likwidacją 
getta zdecydowałem się na ucieczkę. 
Będąc już poza getiem widziałem ko- 
lumny maszerujących ludzi, eskorto- 
wanych przez niemieckich żołnierzy. 
Wśród nich był mój ojciec. Przez jakiś 
czas szedłem wzdluż kolumny, dopóki 
ojciec nie zaczął dawać mi znaków, 
abym sobie poszedł. Przeżył cztery 
lata w obozie koncentracyjnym. Resz- 
tę wojny spędziłem wśród bliżej mi nie 
znanych przyjaciół moich przyjaciół 

Matki nie zobaczył już nigdy. ojciec 
po powrocie z obozu wkrótce ożenił 
się powtórnie. 

Od 14 roku życia Polański występo- 
wał na deskach teatru i zawód aktora 
wydawał mu się spełnieniem marzeń 
0 karierze artystycznej. Dwukrotnie 
zdawał egzaminy do krakowskiej 
szkoły aktorskiej i dwukrotnie bez po- 
wodzenia. Studiował na ASP w Krako- 
wie malarstwo, rzeźbę i grafikę, po 
czym trafił na wydział reżyserii ódz 
kiej PWSF. 

W 1960 roku Polański wyjechał do 
Francji. Ten pierwszy (nie licząc naj- 
wcześniejszego dzieciństwa) pobyt za 
granicą trwał 18 miesięcy. Wiedy po- 
wstał zrealizowany wraz z Jean-Pier- 
re'm Rousseau krótki film eksper 
mentalny „Le Gros et Le. Maigr 
(Gruby i Chudy, 1961). Popowracie do 
kraju powstaje pierwszy (i jak dotych- 
czas jedyny zrealizowany w Polsce) 
pełnometrażowy film fabularny „Nóż 
w wodzie” (162), który mimo niezbyt 
przychylnego przyjęcia przez polską 
krytykę uczynił go slawnym w świecie. 
Ostatnim filmem _ zrealizowanym 
w, Polsce był krótkometrażowy film 
„Ssaki”, sfinansowany (fakt to jedyny 
Chyba w naszej powojennej kinemato- 
grali) za prywatne pieniądze Wojcie- 
cha Frykowskiego, łódzkiego dandysa 
i „przyjaciela artystów, syna prywa- 
ciarza-milionera. 











Cudzoziemiec 


„Ssaki” (1962) są ostatnim filmem 
zrealizowanym w_Polsce. Polański, 
zawiedziony _ niezbyt _ przychylnym 








przyjąciem „Noża w wodzie”, wyjeż- 
dzą z kraj. Rok późnej realizuję 
w Holandii „Diamentowy naszyjni 
nowelę z firiu „Najpiękniejsze oszus- 
twa świata”. Istotne jest to, że przy 
pracy nad scenariuszem do tego filmu 
Polański zetknął się po raz pierwszy 
z Górardem Brachem i to spotkanie 
stalo się początkiem wieloletniej 
i uwieńczonej sukcesami arystyczny- 
mi współpracy przy, realizacji scena- 
riuszy do „Wstrętu” (1965), „Matni” 
(1966) i. „Nieustraszonych zabójców 
wampirów” (1967) 








Zanim młody angielski producent 
Gene Gutowski zobaczył rozpowsze- 
chniony na ekranach kin brytyjskich 
„Nóżw wodzie” i pod jego wrażeniem 
Zaproponował Polańskiemu współ- 
pracę, reżyser przez dwa lataszlifował 
bezskutecznie paryskie bruki w po- 
szukiwaniu engagement. Był to kolej- 
ny trudny, pełen rozterek i zwątpienia 
okres w życiu Polańskiego. Po chwilo- 
wej _euforii_ wywołanej sukcesami 
„Dwóch ludzi z szafą” i „Noża w wo- 
dzie” przyszły lata trudne, wypełnione 
chwilami zwątpienia i nadziei, żeznaj- 
dzie się ktoś, kto sfinansuje artystycz- 
ne pomysły przybysza z Polski 


Dziesięć lat od nakręcenia. pracy 
dyplomowej „Gdy  spadają_anioty 
(1958) do realizacji „Dziecka Rosema- 
ry” (1869) stanowi pewien zamknięty 
okros w twórczości Polańskiego. Po- 
czątkujący reżyser w ciągu kilku lat 
przeobraża się w idola europejskiego, 
a później hollywoadzkiego kina. Dru- 
ga połowa lat sześćdziesiątych, za 
„sukcesów _ artystycznych 

j* (nagrodzonego w Wens- 
(Grand Prix w Beriinie 
jeustraszonych zabójców 
wampirów”, połączonych z bardzo 
żywym przyjęciem przez międzynaro- 
dową publiczność, staje się zapowie- 
dzią błyskotliwej kariery. Śzczęśliwe 
małżeństwo z piękną, początkującą 
i przez niego wylansowaną aktorką 
amerykańską Sharon Tate jest jakby 
ostatecznym dopełnieniem artystycz- 
nego i życiowego sukcesu. Nie bez 
przyczyny _ „Nieustraszeni zabójcy 
wampirów" "horror, ale w tonacji 


















komediowej i autoironicznej, powstał 
w-1967 roku. 

Polański jest reżyserem, o którym 
niemal wszyscy powtarzają te same 
komunały — że jest obywałelem świa- 
ta, nomadom, najbardziej kosmopoli- 
tycznym twórcą współczesnego kina. 
Gzłowiskiem, który wszędzie czuje się 
dobrze, z łatwością, przystosowując 
Się do każdej sytuacji kulturowej i oby- 
czajowej. Ta łatwość zadomowiania 
się, zdaniem krytyki. pozwala mu 
chłodnym okiem, cudzoziemca do- 
strzec najbardziej istotna cechy opisy- 
wanej rzeczywistości. Polański nietyl- 
ko chętnie przyjął narzucony mu przez 
krytyków. uniform szczęśliwego cu- 
dzoziemca, alesam w znacznej mierze 
przyczynił się do sprawnego funkcjo- 
nowania tego stereotypu. W niezliczo- 
nych wywiadach udzielonych na prze- 
strzeni: ćwierćwiecza. powiarzał do 
znudzenia te same słowa, funkcjonu- 
jące jako wygodne klisze wypowiada- 
ne jednym ichem, z calkowitą pew- 
nością siebie: „tak, jestem nomadem, 
człowiekiem wolnym od. wszelkich 
uwarunkowań spolecznych, kulturo- 
wych, politycznych, jestem obywate- 
lem świata” 

Zaś kolejne filmy: „Nóż w wodzie”, 
„stręt”,_„Matnia”, „Dziecko Rose 
[nary" są obsesyjną realizacją różnych 
wariantów tego samego problemu 
ludzkiej egzystencji — samotności, za- 
gubienia | zagrożenia, jakie niesie zo 
Sobą obcy i wrogi świat, drugi czło- 
wiek. Samotności, którą podkreślają, 
wywołując wzajemną agresję, ciasno- 
ła i klaustrofobiczne zamkniącie bo- 
haterów na jachcie („Nóż w wodzie”), 
zamknięta, ograniczona przestrzeń 
i ponura pustka wyspy („Matnia”, jak 
i zagubienie w tajemniczym, wrogim 
labiryncie" wielkomiejskiej dzielnicy 
(„Wstręt”, „Dziecko Rosemary". .Lo- 
kator"). Przedmioty otaczające ludzi 
poprzez swoją, na każdym kroku ma- 
nifestowaną wrogość, zamiast służyć 
pomocą, potęgują uczucie zagrożenia 
i niepewności. Szafy skrywają jakieś 
stare, obrzydliwe przedmioty, lustra 
stają się ekranami, na których Samotni 
bohaterowie oglądają projekcje swo- 
ich „chimrycznych'' wyobrażeń ifan- 


WALDEMAR PIĄTEK 
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tasmagori. Łazienka wyposażona 
w lustro staje się miejscem granicz- 
nym między przestrzenią realności 
a krainą nadwrażliwości psychicznej 
prowadzącej do oblądu. Przedmioty 
w filmach Polańskiego nie tylko ota- 
czają bohatera siecią krępującą jego. 
swobodę ruchów, wytwarzając nieu- 
chwytną aurę rzeczywistości nie do 
końca. określonej i ukształtowanej, 
lecz także tracą swoją moc — nie dają 
się zastosować zgodnie z ich pierwol- 
nym przeznaczeniem. Torba z anty- 
wampirycznym wyposażeniem, („Nie- 
ustraszeni zabójcy wampirów") oka- 
zuje się w efekcie zupełnie bezużyte- 
czna, czosnek — odwieczne antidotum. 
przeciw krwiopijcom — nie skutkuje, 
zaś krzyż — archaiczny symbol Boga - 
okazuje swoją bezradność w obliczu 
„szczególnie złego rodzaju wam- 
pirów". 

Zamknięte przestrzenie _ (labirynt 
pokoi, łazienek, schowków, strychów 
| korytarzy w karczmie z „Nieustraszo- 
nych zabójców wampirów”, mieszka- 
nie w „Lokatorze”,  „Wstręcie' 

Dziecku Rosemary", zamek w „Tia 
gedii Makbeta”), po których krążą bo- 
haterowie tych filmów, z rzadka tylko 
przekraczając ich granice, ujawniają. 
jednak „szczeliny”, przez które prze- 
dostaje się do wnętrza albo powiew. 
odówieżającej normalności lub spotą- 
gowanej, jeszcze bardziej wynaturzo- 
nej niesamowitości. Presja zagroże- 
nia złem, jakiej zostają poddane po- 
staci z filmów Polańskiego, może 
przybrać rozmiary wyznaczone miarą 
antycznego, tragicznego fatalizmu. 
We „Wstręcie” zło i zagrożenie przy- 
chodzi z zewnątrz, przybierając po- 
Stać ręki wyłaniającej się ze ściany; 
w, „Nieustraszonych zabójcach wam- 
pirów” tkwi w środku i aby się z nim 
zmierzyć, nasi bohaterowie muszą do 
tego wnętrza przeniknąć. W „Lokato- 
rze” i, „Dziecku Rosemary" zło tkwi 
gdzieś blisko. w przestrzeni zamiesz- 
kanej przez ludzi, lecz jest bardziej 
nieokreślone, tajemnicze, niepozna- 
walne. Ujawnia się stopniowo. dys- 
kretnie, niepostrzeżenie. W „Dziecku 
Rosemary" Polański dal pokaz mis- 
trzowskiego kunsztu w dyskretnym 
tworzeniu atmosfery strachu i zagro- 
żenia, jakie staje się udziałem boha- 
terki.. Rzeczywistość tam przedsta- 
wiona jest „normalna” i zwyczajna, 
tylko gdzieniegdzie zauważyć można. 
drobniutkie rysy i pęknięcia zaznacza: 
jące się w jej fakturze. To narastanie 

















ciąg dalszy na str. 18 




















ciąg dalszy ze str. 17 


dziwnej atmostery może przejawiać 
się poprzez alergiczne działanie ro- 
ślin, niespodziewane odkrycie, przez. 
Rosemary szay w ścianie, dziwne 
smaki i zapachy, które ją przedadują, 
a które w finale filmu zostaje 

Ż22n8 płezwykia WEN rot ipla. 
Sycznej sceną — snem o spłodzeniu 
„diabła. 


Istotą sygnalizowanego tutaj spo- 
sobu kreacji świata: strachu jest 
narastanie _ niepokojących _ zjawisk 
ich przenikaniew na pozórspo- 
kojną rzeczywistość bohaterów. Jed- 
nocześnie zachodzi proces odwrotny. 
emanacja wewnętrznych przeżyć psy- 
chicznych i fantasmagorii_ zaczyna 
kształtować nowe formy" realności 
Następuje odwrócenie porządku. 
wedle którego to, co racjonalne i nie 
Wo EE PA (ati 
i niepotrzebne, zaś aktywność zostaje 
zastąpiona biernością. apatią i zwąt- 
pieniem. Apatyczna rezygnacja z wal- 
ki o swoją wewnętrzną integralność 
(w różnych jej formach i odmianach) 














staje się udziałem 
w wodzie 







ra" czy „Matni 
Mile, bohaterka ostatniego filmu Po- 
lańskiego, jednaz najbardziej heroicz- 
nych postaci, jakie stworzył, która 
przez czas trwania filmu stara się żyć, 
odnależć szczęście i spokój, radość 
życia i miłość — mimo całkowitej sa- 
molności i przytłaczającego wyobco- 
wania, musi się ugiąć pod presją od- 
wiecznych praw natury i cywilizacyj- 
no-spolecznego porządku. Ale potr 
przyjąć z godnością wydany na nią 
wyrok — kiedy w finale filmu przycho- 
dzą po nią, by zadać jej śmierć, mówi: 
„wlestem gotowa”. 


Biogra! 
ciąg dalszy 




















9 sierpnia 1969 roku w willi Polań- 
skich wydarzyła się tragedia, określo- 
na. później jako jedna z najbard: 
wstrząsających „zbrodni. amerykar 
skich”, której okoliczności nie zostały 
do dziś ostatecznie wyjaśnione. Pod- 
czas nieobecności reżysera śmierć 











poniosła jego ciężarna żona Sharon 
Tate oraz pięcioro ich przyjaciół (był 
wśród nich także Wojciech Frykowski, 
łódzko-hollywoodzki _ pl 
miętny „producent "filmu, Ssaki 
mordowany siedemnastoma pchnię- 
ciami noża przez członków „bandy 
Mansona" 


Tragedia w wilii Bel-Air_stała się 
ogromnym wstrząsem dla Polańskie- 
90. Przez dwa lata nie realizuje nicze- 
go, dopiero w 1871 roku powstaje 
w Anglii „Tragedia Makbeta”, dobrze 
przyjęta tylko na Wyspach Brytyjskich 
i znamionująca pogłębienie kryzysu 
artysycznego i psychicznej dezinto- 
gracji reżysera. Ten kryzys pogiębia 
kolejny film „What?” („Co”?), wypro- 
dukowany we. Włoszech | nazwany 
złośliwie przez krytykę „zwietrzałym 
szampanem”. Pojawiają się zarzuty, 
że twórca powiela swoje wcześniej 
wypracowane wzory, stając się epigo- 
nem wlasnej twórczości, oraz sugos- 
lie, że Polańskiego zbyt wcześnie 
okrzyknięto " mistrzem światowego 
kina 

1 znów kolejny wzlot. Reżyser wraca 
doHollywood, gdzie powstaje najwięk- 
szy po „Dziecku Rosemary" sukces 
kasowy — film „Chinatown” (1974), 











Jon Finch w „Tragedii Makbeta” 








nagrodzony Oscarem, za scenariusz 
Roberta Towne. Polański nie figuro- 
wał w czołówce jako współautor sce- 
nariusza, lecz wiadomo, że włożył 
ogromną pracą w redakcję jego osta- 
tecznej wersji ekranowej. Rok później 
powstaje pomysł realizacji Piratów”: 
(z Jackiem Nicholsonem), jednak ko- 
Szły filmu przekraczają granice ryzyka 
możliwe do przyjęcia przez producen- 
tów. Polański wyjeżdża do Francji, by 
nakręcić „Lokatora” (1876). jedno 
z najbardziej osobistych dzieł w swo- 
im dorobku. znamionujące udany po- 
wról do problematyki wcześniejszych 
utworów. Film został uznany za jedno 
z najciekawszych osiągnięć artystycz- 
nych Polańskiego. który wraz Z „Chi- 
nałown” otworzył nowy okres między- 
narodowych sukcesów reżysera. 

11 marca 1977 roku — to kolejna 
data wyznaczająca gwałtowny zwrot 
w biografii Polańskiego. Tego wieczo- 
ra Polański miał wykonać dla czaso- 
pisma „Vogue" fotoreportaż, którego 
bohaterką była niespełna 14-letnia 
Samantha_Galley. Trzy dni później 
wszystkie agencje podają nieprawdo- 
podobną informację o gwałcie doko- 
nanym przez reżysera na młodziutkiej, 
choć już o wątpliwej reputacji, dziew. 
czynie. Polański: zaprzecza, zostaje 
oskarżony o_uwiedzenie. nislotnej. 
Proces rozpoczyna się 9 sierpnia 1977 
roku — dokładnie w ósmą rocznicę 
tragedii w Bel-Air. Polański natych- 
miast przyznaje się do jednego z pun- 
któw oskarżenia — odbycia stosunku 
z_nieletnią: grozi mu kara kilku lat 
więzienia. Decyzją sądu Polański ma 
spędzić w więzieniu 80 dni i zostać 
poddany szczegółowym badaniom 
psychiatrycznym, które mają def 
ywnie rozstrzygnąć, czy reżyser jest 
„niebezpiecznym przestępcą sek- 

















Sualnym”. 

Po 42 dniach został zwolniony. le- 
karze nie stwierdzili odchyleń od nor- 
my. Jednocześnie zostają ujawnić 
nowe okoliczności wydarzeń w willi 
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Roman Polański w „Nieustraszonych zabójcach wampirów" 


Jacka Nicholsona — w nowym świetle 
rysować się zaczęła rola matki Sa- 
manthy w „organizacji” wieczoru, po- 
sądzany o stronniczość skład sędzio- 
wski został zmieniony. Wyrok ma być. 
ogłoszony w początkach lutego 1978 
roku. Polański niestawiłsię na rozpra- 
wę. Dzień wcześniej, lutego, wylądo- 
wal w Londynie, skąd natychmiast 
udał się do Paryża. Tutaj, jako obywa- 
tel francuski (od 1976 t.), mógł się 
czuć całkowicie bezpieczny. 


Wygnaniec 


Już w Polsce lat pięćdziesiątych 
marzy! o Hollywood. Gdy się tam zna- 
lazl w 1967 roku, by nakręcić, Dziecko 
Rosemary", realizował swoje wielolet- 
nie marzenia o sławie. Od ósmego 
roku. życia był bezdomnym sierotą, 
następne lata wypełniło mu poszuki” 
wanie swojego miejsca w Świecie. 
Właśnie w karierze artystycznej, 
w sukcesie, popularności widział je” 
dyną możliwość spelnienia siebie, 
przezwyciężenia samotności, izolacji 
od świata i ludzi. — Muszę robić różne 
filmy — powiedział w 1977 roku w raz- 
mowie z Januszem Głowackim — bo 
ludzie o mnie zapomną. Ja 
muszę żyć. — Chciałbym znów kręcić 
filmy w Polsce, choć nigdy nie 
wiedziałem zbyt dokład- 
nie, gdzie są moje korze- 
nie —stwierdził wwywiadziedia„No- 
uvelles_Littóraires" — po nakręceniu 
filmu „Tess”. 

Bohaterowie „Matni”, „Lokatora”, 
„Chinatown” czy „Tess” nie Są „Wole 
nymi obywatelami świata”. Są więź- 
niami nie tylko spełniającego się, nie- 
zależnie od nich samych, przeznacze- 
ni. ale przede wszystkim są niewolni- 
kami własnej. rozchwianoj I niespój, 
nej świadomości. Są więśni 
własnym domu, niezależnie od miej. 
sca, gdzie ten domsięznajduje. Redu- 

















kują swoje potrzeby uczuciowe, spro- 
wadzająć je do form skariowaciałych, 
wynaturzonych, i nie mogą zdobyć się 
na wysiłek poszukiwania utraco- 
nych korzeni swojego bytu. Miejsca, 
w których przebywają, stają się chwi: 
lowymi azylami, zapewniającymi mo- 
ment wytchnienia przed dalszą wę- 
drówką_ poprzez wrogi i obcy świat. 
Ze strony zewnętrznego świata grozi 
największe _niebezpieczeństwo. Na 
odludnej wyspie w filmie „Matnia” 
zjawiają się poranieni i nędznii gangs- 
terzy, niszcząc porządek życia dwojga 
istot, ujawniając absurd tej egzysten- 

i, ale wprowadzają jednocześnie ja- 
kiŚ niesamowity w swym okrucieńs- 
twie, pierwotny porządek byłu wyzna- 
czony przez śmierć, szaleństwo i zni- 
szczenie iluzji jakichkolwiek trwałych 
wartości. 

Również wyobcowanie Tess_ jest 
konsekwencją lęku przed_otocze- 
niem, którego piękno iharmonia. zob- 
razowana przez niezwykłą urodę wiej- 
skiego pejzażu, skrywa w sobie anty- 
czny niepokój i pewność tragicznego 
przeznaczeni 

Kolejne etapy wędrówki Polańskie- 
go. poprzez ten „najpiękniejszy ze 
światów” rejestrują jego filmy. Bio- 
grafię Polańskiego można by z powo- 
dzeniem wpisać w schemat wolterow- 
skiego „Kandyda” lub „Szczęśliwego 
człowieka” Lindsaya Andersona. im 
też dane są wszelkie możliwe doś 
wiadczenia, a w momencie, gdy osią- 
gają luzję szczęścia 4 społnioia os 
szykuje. im zaskakującą i tr 
w swej istocie niespodzianką. Muszą 
zaczynać wszystko od nowa, nie zda- 
jąc sobie sprawy. że zostaną poddani 
nowym i jeszcze bardziej okrutnym 
próbom. Ucieczka do miejsc nowych 
i nieznanych nie jest aktem wolnego 
wyboru, lecz tragiczną koniecznością 
poszukiwania miejsca nie skażonego 
wspomnieniami . przeżytych — dra- 


matów. 
WALDEMAR PIĄTEK 
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Drugi tom _„Notatek scenarzysty" 
Jerzego Stefana Sławińskiego rozpo- 
czyna się wprawdzie w roku 1958, ale 
po to tylko, by natychmiast roziać się 
szeroką strugą ratrospakcji na rok 
1956, kończy zaś na wiośnie 1981 
Trzeba jeszcze tylko zajrzeć do stopki 
wydawniczej i sprawdzić rok wyda! 
książki, a potem już spokojnie oddać 
się lekturze. Przyda się to wyczucie 
rytmu czasowego w narracji Stawiń- 
skiego, spajającej fabulę opowieści 
zfabułąpol 

otrzymujemy szkic scenariusza o bo- 
haterze-autorze_miotanym _ między 
Warszawą, Paryżem, . Damaszkiem 
i Nowym Jorkiem oraz o zrządzeniach 
rodzimej opatrzności. 


Kolejny scenariusz. Stawińskiego 
(który to już?) zdradza wszelkie zna- 
miona solidnego warsztatu — dbałość 
© dramaturgiczną konsekwencję, i6- 
cie „filmowy” dialog, wizualnie nasy- 
cone sylwetki postaci, nawet drugo- 
planowych (jak ów damasceński poe- 
ta) itp, id. Zwłaszcza zaś prawdziwie 
atrakcyjne fabuty. Jest ich tu zresztą 
niemało. Taki „Piszczyk na przykład, 
myślę, wybroniłby się doskonale 

tylko jako filmowy aneks do Munkow- 
skiej „Eroiki”. leż tu najrozmaliszych 
smaczków, zdolnych wykarmić naj- 
bardziej łakomych czytelników, ileż 
rebusów do_ rozwiązania. kryptoni- 
mów do rozszyirowania?! A_ takie 
„Siedem lat Balzaki”. Toż to niernal 
donosy na naszą koprodukcyjną nie- 
możność, chłodzone, niestety, niety|- 
ko_ francuskim winem, ale_równie 
często echami krajowych krachów 
1 fatalnymi zrządzeniami jednostko- 
wego losu autora w latach przestęp- 
nych. Któż tego nie lubi, zwłaszcza iż 
w opowieści wszystko kończy się do- 

















brze, czyli scenariuszem jednego 
z (nie zrealizowanych zresztą) odcin- 
ków „Wielkiej miłości Balzaka' 


Jeżeli zaś komuś nie przypadło do 
gustu filmowe „„W pustyni i w pusz- 
czy' (wyjątkowo nie mające nic 
wspólnego z osobą naszego autora), 
może to sobie wynagrodzić rozdzi 
łem o podróży Stawińskiego do Syri 
w celu nawiązania współpracy z tam- 
tejszą kinematografią („Tam gdzie Ka- 
in zabił Abla"). Tym bardziej, że brak 
pomysłu na scenariusz. prawdziwie 
koprodukcyjny wyrównuje Stawiński 
z nawiązką propozycjami trzech sce- 
nariuszy pozornie koprodukcyjnych. 
Są wiąc dzieje młodego Syryjczyka 
(studenta, oczywista) w. Warszawie 
i jego małżeństwa z Polką z „Kongre- 
sowej”, już w Syrii i dzieje mlodego 
Polaka (inżyniera, rzecz jasna) wSyni; 
obydwa zresztą kończą się podobnie, 
czyli fatalnie, bo fiaskiem nieprzysto- 
sowania. Jest dalej pomysł filmu 
o Wacławie Rzewuskim, co to „zmal- 
tretowany przez żonę. wyjechal w ro- 
ku 1817 do Turcji, a wkrótce potem 
na Półwysep Arabski" i kilka sugestii 
superprodukcji, Jak choćby ta, zapro- 
ponowana. przez syryjskich kinoma- 
nów: syn warszawskiego powstańca 
walczy wraz z Syryjczykami przeciwko. 
Izraelowi. Toż to dopiero temat na 
filmowe opowiadanie! Niestety, koń- 
czy się tym razem niedobrze, bo bez 
scenariusza. Cóż, bywa, że szlachetny 
zamiar koprodukowania niekoniecz- 
nie rozbijać się musi o kursy walut. 


Jeżeli nie mamy dotąd komedii 
(smutnej, a jakże) o zawodzie reżysera. 
w. Polsce, to tylko dlatego, że nikt 
jakoś nie wziął się za zapiski z planu 
„Godziny szczytu”, tym razem także 
zrealizowanej _ przez Sławińskiego. 
Niech sobie Włosi mają swoje „8 
11/2”, my powinniśmy zrobić po pros- 
tu nasze „Jak kręciłem film”. I ręczę, 
że zawód reżysera odzyskałby wresz- 
cie należną mu chwałę i uznanie. |cóż 
z tego, że mógłby jednocześnie zasłu- 
żyć na nieco mniej pochlebne epitety, 
skoro znowu jako scenarzysta poczuł 
się nasz autor oszukany. wtrącony 
w tryby machiny scenariuszowej „Mu- 
ru”, amerykańskiego filmu o war- 
szawskim getcie. Taki już zapewne ten. 
polski Los, że po paryskich wizyta- 
cjach, po upojnych nocach i dniach. 
w. nowojorskich salonach, po obia- 
dach w warszawskiej „Victorii”, przy 
chodzi pora na bardziej swojskie re- 
kolekcje, w skromniejszych siedzi. 
bach. to wcale nie z własnej winy, ale. 
z winy tych, co chcieli dobrze albo 
nawet jeszcze lepiej. Na szczęście wy- 
niki z tych perypetii interesujący sce- 
nariusz „Antymuru” — „Wyjątkowo. 
ciepła wiosna”, a adepci scenariopi- 
sarstwa otrzymali kolejny material do 
studiowania dobrze skrojonego sce- 
nariusza. 


Dobrze byłoby, gdyby przy najbliż- 
szej okazji przepastne szuflady biurka. 
pana Stawińskiego wyrzuciły z siebie 
jeszcze inne świadectwa jego nietylko. 
scenariopisarskiego żywota. 
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Jerzy Stefan Stawiński: „Notatki scena- 


rzysty”, tom 2, „Czytelnik”, Warszawa 
1983. 
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Feuillade'a (1) 





premierze „Zabójstwa księcia Gwizjusza” — 

można wyróżnić dwie tendencje w ówczes- 

nym. kinie: „teatralną” (jako przykład wy- 
mieniony przed chwilą film) i „narracyjną”, „o po- 
wieść, w ruchomych obrazach” — pisze | jako 
przykład dla toj drugiej tendencji wymienia, obok 
amerykańskiego „Napadu na express" Portera (0 
którym będę mówił w swoim czasie), seriale Fran- 
cuza Jasseta. Nie wymienia Louisa Feuilladie'a, któ- 
remu tu też miejsce się należy. 

„Andre Bazin opowiada o pechowej projekcji jed 
nego z filmów tego reżysera, „Wampiry”. jaka odby- 
ła się pewnego dniaw Filmotece Francuskiej: „Tego 
dnia funkcjonował tylko jeden z dwóch aparatów 
projekcyjnych. Przy czym na kopii brak było napi. 
sów, i sądzę, że sam Fauillade nie potrafilby odna- 
leżć w tym chaosie swoich zbrodniarzy. Na Sali 
mnożyły się zakłady: kto jest dobry, a kto zły? Ten. 
którego uważaliśmy za bandytę, okazywał się w na” 
Siępnym akcie ofiarą, W dodatku zapalające się co 
dziesięć minut światło — po to, żeby załadować 
aparat projekcyjny — mnożyło epizody. Arcydzieło 
Fouilade'a, przedstawione w ten sposób, ujawniło 
z całą jasnością pewną zasadą estetyczną: tę, zktó- 
rej bierzesię jego wdzięk. Każda przerwa wywoływa- 
ła pełne zawodu «Ahl»: każde wznowienie projekcji 
przynosiło nadzieję i ulgą. Ta historia, z której publ 
czność niczego nie rozumiała, atakowała widzów 
i wzbudzała ich pożądliwość wyłącznie czystym fak- 
tem narracji Nie było wtym żadnej akcji podzielonej 
świadomie na odcinki; był tylko utwór niewłaściwie 
przerywany: jak gdyby bilo jakieś niewyczerpane 
żródło, które tylko niewidzialna ręka mogła po- 
wstrzymać”. 

Feullade pochodził z południa Francji Był pełen 
temperamentu, nawet gwałtowny. Pracowałszybko, 
chętnie Improwizował, Jeszcze teksty jego scena- 
riuszy trzymały się jako tako, scenopisy natomiast 
były juź tylko luźnymi notatkami albo nie było ich 
wcale. Reszta dzieła powstawała na planie. Zaczął 
od dziennikarstwa. Pisywał też romanse i dramaty 
historyczne, nie pozbawione droszczu sonsacji. Po- 
nieważ kino płaciło lepiej zaczął lecić scenariusze 
dla Gaumont, drugiego obok Pathć dużego produ- 
centa. francuskiego. Wreszcie sam zabrał się do 
robienia filmów. Realizował burieski, próbował me- 


J ean Mitry powiada, że w 1909 roku —w rok po 





lodramatu. Z czasem zasłynęły jego humorystyczne 
historyjki o „Bóbe”, sprytnym dziecku, nie pozba- 
wione celnych obserwacji, Ale to było później. Naj- 
pierw, kiedy Gaumont postanowił odpowiedzieć 
konkurencyjnej wytwórni Film_ d'Art na jej „artysty- 
czne" filmy podobnie ambitnymi dziełami, Feuillade 
od komedii i prób dramatu przerzucił się na opo- 
wieści biblijne i dramaty historyczne. Seria Gau- 
mont nazywała się „Film esthótique” i lansował ją 
sam Fevillade jako dyrektor artystyczny firmy. Mam 
przed sobą kadr z jego biblijnej historii „Narodziny” 
(1810). Płaska pustynia, obszerne niebo usiane 
gwiazdami. Po środku obrazu wielki, oblany białym 
Światłem księżyca sfinks. U jego stóp śpiąca Maria 
z Dzieciątkiem, poniżej drzemie św. Józef. Obok 
osiołek. Kadr ten przypomina trochę le Naina, z jego 
quasi-realizmem, a trochę naiwność i „czystość” 
prerafaelitów. Warto zresztą zacytować, co_ pisał 
sam Feuillade w Manifeście „Serii estetycznej” 
„Nie wydaje się, że kinematograf jest skazany na 
zupełną zależność od teatru. (..) Kinematograf mo- 
że być taksamo, jeżeli nie więcej. związany z malars- 
twem; przecież on przemawia do ludzkich oczu 
przez grę światła, tonacji, cechy Kompozycji. Dla- 
czego film nie potrafiłby dostarczyć wzruszeń, jakie 
płyną z płótna Milleta czy tresku Puvis de Chavanne- 
5a? Znajomość fotogratii jest tak samo niezbędna, 
żeby przekazać nasze idee, jak składnia jest nie- 
zbędna pisarzowi”. 

Kolejny zwrot w pracy Feuillade'a. Właściwie nie- 
zupełnie tak, przynajmniej nie w sposób tak gwal- 
towny, Realizując filmy biblijne i historyczne, reży- 
ser robi zarazem wspomnianą serią „Bźbó”. Konty- 
nuując zaś obie serio, zabiera się już do następnej, 
noszącej dumne miano: „Takie jest życie”. założe” 
niach tej serii pisał następująco: „„Sceny nie są 
podobne do_ niczego, co dotychczas dostarczali 
różni producenci świata. Stanowią one próbę realiz- 
mu przeniesionego po raz pierwszy na ekran, jakto 
się przed laty działo w literaturze, teatrze, sztukach 
pięknych... Te sceny.chcą być i są kawałami życia” 
Kończy zaś tak; „-Góybyśmy nie mieli pewności, że 
nasz zamiar uchronienia kinematografii francuskiej 
przed wpływem Rocambola, odnowienia jej i skiero- 
wania ku wyższym celom powiedzie się, czekalibyś- 
my cierpliwie na właściwy moment. Dziś (jednak) 
przekonani, że realizacja scen «Takie jest życie» 





okaże się godna ich założeń, ofiarujemy je z całym 
zaufaniem publiczności, naszemu sędziemu”. 

Rocambole. przed którym Feuillade pragnie 
uchronić kinematografię francuską, postać z ów- 
czesnych opowieści sensacyjnych, nie jest ani lep- 
sza, ani gorsza od awanturników z jego własnych 
seriali, do których przystąpi niedługo. | w ogóle cały 
podniosły (oraz wyraźnie reklamiarski) ton zacyto- 
wanego tekstu nie pozwala go traktować jako wy- 
znania wiary reżysera. Zresztą i w praktyce tak było. 
Filmy, Feulllade'a z tej serii miały mniej z „kawału 
życia” niż nawet przygody „Bób” lub późniejsze 
seriale. A jednak jakieś pragnienia i ambicje (atakże 
interesy, bo za programami i manilestami kryła się 
firma Gaumont) ówczesnego kina wyrażał przyto- 
czony tekst, tak samo jak wcześniejszy tekst filmie 
„estetycznym”: by — po teatrze — spróbować nawią- 
zać do tradycji innej starszej sztuki i aby, z drugiej 
strony, spróbować odwołać się do życia. To nic, że 
filmy „estetyczne” Feuillade'a nazbyt przypominają 
żywe obrazy ich hieratyczne gesty: ao jego filmach 
realistycznych już wiemy. Lecz intencje były słuszne 
I z czasem zostały zrealizowane w kinie | bardzo 
w rozwoju dzieła filmowego pomogły 

|dea pokazywania prawdziwego życia naekranie — 
mimo początków. jakie dał termu Lumióre — przyszła 
do Francji z Ameryki. Tam zrósztą też nie było to 
„.prawdziwe życie”, chociaż tak się nazywało: „Sce- 
Nes of True Life”; raczej opowieści melodramatycz- 
ne czy moralizatorskie. Pozostawały one jednak 
wierne otaczającemu światu, czerpały zniego tema- 
ty. pochylały się nad jego codzienną powszednioś- 
cią, starannie ją relacjonując. Mitry nazywa owe 
taśmy „werystycznymi”. Niech będzie. We Francji 
jako pierwszy, model amerykański zacząj stosować 
wymieniony na wstępie Victorin Jasset. Korzystając 
z doświadczeń Amerykanów, a także jego, realizo- 
wa z kolei swoje filmy Feuillade. 

Dysponuję scenariuszem jednego z nich. Wcale 
zresztą interesującym. I mino że to rzeczywiście nie 
jest „kawał życia” ani nawet dzieło „werystyczne”, 
znalazło się w nim trochę dobrego realizmu, rodem 
niby z Maupassanta. Nazywa się „Biała mysz”. Po- 
chodzi z 1911 roku. „Biała mysz” to nocny lokal przy, 
placu Pigalle w Paryżu. Lokal ten odziedziczyły, po 
przedwczesnej śmierci właściciela, dwie jego nie- 
młode już kuzyni ze wsi, Na wieść o spadku ruszają 
do stolicy i od razu z dworca każą się wieźć na 
miejsce, nie zdając sobie sprawy, że to nocny lokal. 
Wpadają w środek zabawy: między Cyganów, tan- 
cerki, szalejących gości. Są przerażone. Lecz do- 
wiadują się, że lokal przynosi fortunę. Udają się na 
nocleg do hotelu. gdzie zasnąć nie mogą. — Z06 — 
odzywa się wreszcie jedna z nich. - Noś — odpo- 
wiada druga. — 150 000! — wzdycha Nośmi. Wreszcie 
się zalamały: objęły lokal: jedna usiadła przy kasie, 
druga zajęła się gośćmi. „Jeżeli film nie okaże się 
zbyt długi — napisał Feuillade na końcu - warto 
dorzucić scenkę, gdzie obie siostry fryzują się i ma- 
lują tak intensywnie, że aż gorszą zarządzającego 
lokalem. 

LJ 


Renó Dary (w środku) jako Bóbó 
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Dziki koń 





enezuelski film „Dziki koń” 
jest debiutem fabularnym 
Joaquina Cortósa; po- 
przednio parał sięfołografi- 
ką wydał dwa albumy. potem, od roku 
1978, zajął się filmem, realizując krót- 
kometrażówki dobrze oceniane na. 
festiwalach, między innymi zdobył 
dwukrotnie Srebrnego Smoka w Kra- 
kowie. 
„Dziki koń nosi wyraźne piętno je- 
go stylu: nie tylko reżyserował, także 
napisał scenariusz. Pozostał wierny 


swoim dawnym zainteresowaniom fo- 


tograficznym i. krótkometrażowym 
ukazuje Wenezuelą w dwóch przekro- 
jach, na styku dwóch konfliktowych 
cywilizacji: miejskiej i nowoczesnej. 
wiejskiej i patriarchalnej 

Gatunkowo jest to filmobyczajowo- 
-spoleczny z elementami westernu 
Obyczajowy, bo pokazuje wkorzenio- 
ne w psychikę odruchy i postawy; spo- 
leczny. bo chodzi o struktury środowi- 
skowe i relacje między przełożonym 
i podwładnym; westernowy wreszcie, 





bo akcja dzieje się w plenerach, na 
farmie, wśród koni i kowbojów, 

W realizacji Cortós zachowuje 
umiar i realistyczny styl, kładąc duży 
nacisk na, opis środowiskowy ludzi, 

lenerów i wnętrz. Mimo dokumenta- 
lizującego zacięcia potrafi obiektyw- 
nym kadrom nadać wymiar szczery 
i poetycki — przez urodę krajobrazów, 
stosunek do natury, przedewszystkim 
przez symbiozę człowieka z koniem. 

Pierwsze sceny dzieją się w stolicy 
Wenezueli, w Caracas. Na peryferiach 
miasta żyje niejaki. Alberto, raczej 
skromnie, nawet licho. Jedyną jego 
rozrywką w wolnych chwilach, poza 
piwem w barze, jest otwarty non stop 
telewizor. 

Pewnego dnia, w czasie popołud- 
niowej siesty, pakuje swoje manatki 
i bierze nogi za pas, zostawiając śpią- 
cą kobietę _ nie wiadomo — żonę, 
kochankę, przygodną znajomą? Auto- 
stopem dojeżdża na niziny wenezuel- 
skie i zatrudnia się u miejscowego 
farmera. 











Z tej wstępnej sytuacji jeszcze nie- 
wiele wynika, niemniej reżyser zdołał 
podać pewne sugestie, a więc zazna- 
czyć obecność dwóch światów —miej 
skiego i wiejskiego — a zarazem pod- 
kreślić psychologiczną potrzebę po- 
wrotu do siebie, na wieś, w plenery, 
jakkolwiek Alberto radzi sobie w mieś” 
cie, nie jest jednak w stanie zasymilo- 
wać się | nie czuje się w swoim 
żywiole. 

Właścicielem farmy, gdzie przybył 
i zatrudnił się, jest Marcos, przykuty 
do fotela z powodu niedowładu koń- 
czyn. Niesprawność fizyczna nie ogra- 
nicza jego inicjatywy: farmę prowadzi 
stalową ręką, nie rozstajesię z pistole- 
tem lub strzelbą, które są atrybutami 
jego władzyi decyzji, usiebie i wokoli- 
cy spełnia rolę kacyka, wzglądnie 
człowieka starej daty, dla którego czas 
się zatrzymał. 

Alberto został zatrudniony przy ko- 
niach, które żyją dziko. Poluje na nie 
przy pomocy lassa, oswaja i trenuje; 
czuje się w swoim żywiole i na swoim 











miejscu. Gdy, okiełznał najbardziej 
dzikiego z dzikich koni, kupił go od 
Marcosa spłacając mu należność ra- 
tami, Dziki koń i „dziki” człowiek two- 
rzą zharmonizowany duet 

Wszystko byłoby dobrze, toczyłoby 
się odwiecznym trybem poza czasem 
i przemianami cywilizacyjnymi, gdyby 
mie przyjazd na farmę syna właściciela. 
wraz z narzeczoną i znajomymi. Ci 
młodzi, choć pochodzą z farm, ulegli 
miastu, przejęli miejski sposób reago- 
wania, a co ważniejsze — miejski spo- 
sób myślenia. Nastąpiło zetknięcie się 
dwóch generacji, w pewnym sensie 
i dwóch kultur. Kowbojom bardzo się 
nie podoba to towarzystwo z miasta. 

Konflikt, a potem dramat zaczyna 
się od_narzaczonej syna. Marcosa. 
Ona, zaintrygowana krzepkością ży- 
cia nawsl, postanawia poszerzyć swo- 
je doświadczenia i w ostatecznym re- 
zultacie osiąga swoje — zostaje jedno- 
razową kochanką Alberta, z widoczną. 
dla niej przyjemnością. Narzeczony 
czegoś się domyśla, więc na wszelki 
wypadek upokarza publicznie Alberta, 
a ten zgodnie ze swoim kodeksem 
życia ihonoru, zabija syna właściciela. 
W tej sytuacji | w tych warunkach 
reakcja starego farmera może być tyl- 
ko jedna: wraz ze swoimi przyboczny- 
mi urządza polowanie na Alberta, któ- 
ry zdążył zbiec. Odnalazł go i za swojej 
niezawodnej, rozpiłowanej strzelby 
zastrzeli kowboja I jego konia. Ostat- 
nia scena filmu to unoszone przez 
wodę zwłoki dwóch „dzikich” — jeźdź- 
cai rumaka. 

Joaquin Cortós_opisał_ sytuacje 
w sposób prosty i jednoznaczny. Ale 
teżz widoczną niechęcią do obu krań- 
cowych postaw, tej miejskiej i wiej- 
skiej, zakwestionował też obie cywili- 
zacje - tęreprezentowaną przez farmę 
i Marcosa jako zbyt patriarchalną, nie- 
dzisiejszą i wsteczną, i tę reprezento- 
waną przez jego syna, w tym przypad- 
ku miejską, w pewnym sensie „nowo- 
czesną”, jednak niew pełni ukształto- 
waną i prowizoryczną. 

Znamienne, że linia podziału prze- 
biega w jednej rodzinie między dwo- 
ma generacjami. W obu przypadkach, 
a więc w archaicznym pojmowaniu 
życia | pseudonowoczesnym, mamy 
zawartą krytykę obu racji - lego stylu, 
który odchodzi, i tego stylu, który 
przychodzi. Pozostał trzeci wariant 
kulturowy i bytowy uosobiony przez 
Alberta, zie i on, przez swoją pierwot- 
ną naiwność, staje się przedmiotem 
kwestionowanym, nia mającym racji 
w dzisiejszym świecie. 

Joaquin Cortós żegna starą Wene- 
zuelę, lecz nie pozdrawianowej. Darzy 
sympatią i sentymentem wartości 
z epoki pionierów. nie rokuje im je 
nak szans na przyszłość. Rozumie, że. 
wśród możnych i bogatych biedak za- 
wsze przegra. Niezależnie jednak od 
tych cierpkości, film jest nasycony 
uczuciem do ziemi 
„Dziki koń” został zrealizowany 
rzetelnie, zapewne i z talentem, jako 
produkcja niezależna, sfinansowana 
przez Fondo de Fomento Cinómato- 
grafico. Jeśli przyjąć założenia filmu, 
brakuje mu jednego — większego roz” 
machu twórczego i tej szczypły kino- 
wej soli, która znamionujeskokponad. 
poprawność. Ale Joaquin Cortós ma 
jeszcze przyszłość przed sobą. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





CABALLO SALVAJE, reż. Joaquin Cortós, 
Wenezucia 
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Ciągle powraca pomysl, aby „Portretowi” nadać 
charakter historyczny. Wydaje nam się jednak, 
że takie sylwetki wymagają szerszego przedsta- 
wienia, i dlatego umieszczamy je w cyklu „Z 
albumu”. Również sylwetki młodych aktorów 
polskich staramy się przedstawiać przede 
wszystkim w wywiadach. Przy wyborze nazwisk. 
korzystamy. oczywiście, z Waszych propozycji. 











przełomie lat pięddziesią- 
p Bo 

jedną z _najpopulariej- 

szych aktorek kina rancuskiego; dziśsława 
jej znacznie przyblaka —ale te prawie nie 
występuje naekranie, pojawiasiętylkowte- 
lewizji i - od czasu do czasu — na scenie 
W pamięci widzów zapisała się jednak na 
zawsze oryginalną urodą stylowymi, polny- 
mi spokoju kreacjami. Pochodzi z rodziny 
rosyjskich migrantów. Poiakow-Baida- 
ow, urodzia się w Paryżu 10 maja 1068 
roku i od dziecka należała do zespołu balo- 
fowego paryskiej opery. Wr 1949wystąpiła 
na ekranie u boku siostry, Odie Versis, 
i zagrała następnie w kilku mach francu- 
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W filmie „Przed potopem" Andrż Cayatte'a 


skich i włoskich. Ale sławę, przyniół jej 
dramal o zagubionej młodzieży „Przed po- 
topem' (1953) Andró Czyatie'a -fimszero- 
ko dyskutowany, który odbył tryumialną 
drogę przez ekrany niemal calego świata. 
Młoda aktorka otrzymała nagrodę Suzanne 
Bianchetti (1954) i uznana została za gwiaz- 
dę. Rozpoczął się Okres pełen aktywności 
grała w filmach o różnej wartości, zawsze 
jednak zwracała uwagę swą niecodzienną 
indywidualnością. Po kryminalnym obrazie 
Na tropie” (1955) ogromną populamość 
przyniósł jej mełodramat  „Czarownica” 
(1955); była Sonią w „Zbrodni i karze” 
George'a Lampina (1856), wystąpiła w cze- 
chosłowackim filmie „Na fali" (1958), za- 
grała także stylową „Księżną de Cióves' 
(1960). Rosyjski — zdaniem producentów — 
1yp urody zapewni jej główną rolę w wido- 
wiskowym „Stepie” (1861), uśmiech godny 
Giocondy — w .Klimatach" (1982) wg po- 
wieści Andró Maurois, a tytułowa. rola 
w „Ape regina” Marco Ferreriego (1963) 
przyniosła jej nagrodę aktorską w Cannes. 
CnstianJaque uczynił ją bohaterką fi- 
mów „Zbrodnia doskonała (1963)i „Druga 
prawa! (1964), wystąpiła także w Rumunii 
w „Bezimiennej gwieździe” (1965). Prawi 
dziwą niespodzianką sta ię udział aktorki 
w sławnym filmie Jean-Luc Godarda „Dwie 
lub trzy rzeczy, które wiem o nij” (1966) - 
bezitosnym studium izolacji kobiety w no- 
woczesnych aglomeracjach miejskich. Ja- 
ko gwiazda o międzynarodowym presliżu 
wysiępowała często poza Francją: w Angi 
zagrała u boku Orsona Wellsa w „Fal- 
staffie” (1966). w ZSRR w. czechowow. 
skim_filmie_ Siergieja Jutkiewicza „Te- 
mat na niewielkie opowiadanie” (1968), na 
Wągrzech — w „Sirocco”” (1870) Mikiósa 
„ancsó, W czasie pobytu w Moskwie pozna- 
jai poślubiła pieśniarza i aktora Władimira 
Wysockiego. Ostatnio widzieliśmy ją w f- 
mie Marty Mszaros „Onedwie”(1978)jako 
partnerką Jana Nowickiego. To właśnie wę- 
gierka reżyserka najepiej określiła aktor- 
ski typ Mariny Viady, mówiąc: „Jest w niej 
jakaś lajemnica- coś więcej niż łyko uroda. 
Obserwować ją na pianie kiedy »przycią- 
ge lub -odpychar ludzi wokół siębie, to 
fascynujące przeżycie. Marina nie potrze- 
buje reżysera, zawsze jest przede wszyst 
kim sobą”, Do aklorki pisać można pod 
adresem: c/o Agence Olga Horstig. 78, av. 
des Champs-Elisbes, 75008 Paris, Francja. 
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LEKSYKON GATUNKÓW 


Proponuję wprowadzenie nowego cyklu, redagowa- 
nego na wzór prezentowanego kiedyś w TVP.„Leksyko- 
nu gatunków filmowych”. Cykl taki, w przekrojowy 
sposób podający najważniejsze wydarzenia filmowe, 
z pewnością pomógiby, szczególnie młodym czytelni- 
kom, w swobodniejszym poruszaniu się wśród zagad- 
nień filmu. 

„JOLANTA WŁODARSKA (Givi) 


„TEHERAN 43" 


Niedawno telewizja nadała film radziecki „Teheran 
43", który uważam za bardzo udany. Jednak film jest 
kinowy, a wyświetlany był w telewizji, w obiegu kino- 
wym go nie ma. Dlaczego? 

MAREK SZYMAŃSKI (Kościan) 


FREKWENCJA 


Ukazał się „Mały Rocznik Filmowy 1981”. W księgar- 
niach nie był w ogóle dostępny, a w OPRF-ach różnie to 
bywało. Np. na ul, Plebiscytowej w Katowicach zacho- 
wywano się tak, jakby nikt o czymś takim nie słyszał. 
Wprawdzie w „Filmie”" pojawił się już wyciąg najważ- 
niejszych informacji z „Rocznika”, lecz był przecież 
bardzo ubogi i pobieżny. Chciałbym, abyście poświęcili 
trochę więcej miejsca sprawom frekwencji. W czasie 
reformy i regresu kinematografii nie jest to już sprawa 
zupełnie drugoplanowa. Liczby maże niejednemu sze- 
rzej otworzą oczy, zakończą spekulacje niektórych 
dziennikarzy i być może sprawią, że także filmowcy po 
dokładnym przeanalizowaniu rubryki z. frekwencją 
przypomną sobie czasem o kinowym widzu. No, ale to 
już chyba tylko moja fantazja. 

RYSZARD PONIKWIA (ary ktybnika) 


POCZYTAĆ I POSŁUCHAĆ 


To wspaniałe, że daliście zdjącie Jane Birkin na 
okładkę, pięknie korespondujące_z piosenkami jej i 
Gainsbourga nadanymi w „Klubie Stereo" Mari Żabic- 
kiej w sobotę 25 czerwca. Zapewne był to przypadek — 
Jane na okładce iw radiu. Leczstąd wynika propozycja, 
aby w przypadku śpiewających aktorów „Film zamie- 
szczał 0 nich coś w rodzaju rozbudowanego „Portreu 
na życzenie”, a radio (koniecznie stereo) nadawało 
piosenki w ich wykonaniu. Oczywiście audycja radiowa 
byłaby nadana w tygodniu, w którym ukazałby się 
„Film' z portretem, najlepiej w niedzielę. Cóż to byłaby, 
Zafrajda jednocześnie poczytać, pooglądać i posłuchać 
np. Jane A. lub BB, lub MM, lub Disnejki (zwłaszczadla 
dzieciaków). albo Rity Hayworth, albo, hm, Jeanette 
Mac Donald. 

WOJCIECH KACZYŃSKI (Łój 


POMAGAMY SOBIE 


Jolanta Klimczyk (ul. Konarskiego 48/4, 30-046 Kra- 
ków) poszukuje numerów Si 17 „Filmu” z bież. roku. 
Maria Płocka (ul. Kadłubka 24/5, 71-521 Szczecin) 
odstąpi numery 20-24 „Filmu' z bież, roku. 
Maria Borek (ul. Chrusty 57, 26-050 Zagnańsk, woj. 
kieleckie) poszukuje „Filmu" z lat 1964-67. 


FILM: Magazyn Isrowany, Pulweka 60.505 Warszawa 
ukrowski. REDAGUJE ZESPÓŁ: Elżbieta Dolińska, Czesław Dondziło, Bogumił Drozdowaki, Bożena Janicka, Zbigniew Klaczyński (red. nacz), Andrzej 


fioman Wionczek, Wojciech 


W KINACH 


ŁZY PŁYNĘŁY 


ZSRR, 1982 


Reżyseria: GIEORGI DANELJA. Scenariusz: Gieorgij Da- 
nella, Kir Bułyczow i Aleksander Wołodin. Zdjęcia: Jurij 
Klimienko. Muzyka: Gija Kanczali. Scenogratia: Aleksander 
Bojm i Aleksander Makarow. Wykonawcy: Jewgienij Leo- 
now (Pawieł Własin) ja Sawwina lego żona), NinaGriobie- 
szkowa (Galkina), Olga Masznaja (Natasza), Aleksandra 
„Jakowiewa (Lusia), Nina Rusłanowa (przyjaciólka żony) 
| inni. Produkcja: Mosfilm. Barwny. Dozwolony od 12 lat 
Czas wyświetlania: 85 min. Tytul oryginalny: „Sliozy ka- 
pali 


Baśń współczesna: okruch czarodziejskiego lustra, 
przemieniającego dobro w zło, wpada do oka dygnitarza 
niskiej rangi, który przemienia życie całego otoczenia 
w pieklo, demonstrując ciemnotę, grubiaństwo, oziębłość 





TAJEMNICZE 
SPOTKANIE 


RUMUNIA, 1982 


Rożyseria: SERGIU NICOLAEŚCU. Scenariusz: Bujor Na- 
dolcovii. Zdjęcia: Alexandru Grozk. Scenografia: Radu 
Carciova. Wykonawcy: Ovidiu luliu Moldova (Andrai Gri- 
gor); loana Pawoloscu (loana Dumbravz), Sergiu Nicolae. 
cu (pulkownik) oraz Vladimir Gaitan, Colea Rautu, Vasile 
Popa, Constantin Paun, Virgil Flonda i inni. Produkcja: 
Centrului de Producjie Cinematografica „Bucuregt!” —Ca- 
sh de Filme Barwny. Dozwolony od 15 lat Czaswyświetla- 
nia: 88 min. Tytuł oryginalny: „Antlnioa! 


Film sensacyjny: w ostatnim okresie wojny w labiryncie 
delty Dunaju trwa polowanie na transport broni, którą 
partyzanci zdobyli na Niemcach i pragną przekazać towa- 
rzyszom. Ale wśród nich jest zdrajca. 


A 





REJS DO SINGAPURU 


RUMUNIA, 1981 


Rżyseri NICU STAN. Scenariusz: loan Grigo- 
roscu | Nicu Stan. Zdjącia: Marian Stanciu. 
Muzyka: Vasile Sir. Scenografia: Aurel lona- 
stu. Wykonawcy: Gheorghe Cozorci (kat. Vic- 
tor Jonescu), Florin Zamiroscu (| oficer Margi 
neanu), Mariana Mihuj (Anca, żona Victora), 
Victor Rebengiuo (Grigore Olieanu). Gheorge 
Visu (sternik Vasil), $tetan Sileanu (Radu), 
Jean Constantin (Cucu) I inni. Produkcja: Gen: 
trului ce Produejia Cinematogralica „Bucureg- 

Casa de Filma t Barwny, Dozwolony od 12 
lat Czas wyświetlania: 97 nin Tytu oryginalny: 
„U echipaj pentru Singapore” 

Dzieje uporczywej walki o odzyskanie utra- 
conego zaufania. Po kałastrofie statku jego 
kapilan próbuje potwierdzić swe zawodowe 
umiejętności w pechowym i pelnym niebezpie- 
czeństw rejsie. 
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FAKTY 


Producenci „Supermana”. którego 
trzecia część wyświetlana jest w 1400 
kinach amerykańskich, zapowiadają 
nowość: „Supergiri” (Superdziewczy- 
na) z młodą, nie znaną aktorką Helen 
Slater w głównej roli 





* 


Greta Garbo udekorowana została 
przez króla szwedzkiego Karola Gusta- 
wa orderem Gwiazdy Północnej 


* 


Z okazji 500 rocznicy urodzin Marcina 
Lutra telewizja NRD przygotowuje se- 
rial w reżyserii Kurta Vetha „Martin Lut- 
her" według scenariusza Hansa Kohlu- 
sa. W roli tytułowej występuje Ulrich 
Thein. a w licznym zespole znaleźli się: 
Otto Melies, Hans-Peter Minetti, Renate 
Blume-Reed, Arno Wyzniewski. Ostat- 
nie swe role zagrali tu zmarli niedawno 
aktorzy Herwart Grosse i Hannjo Hasse. 


* 


Francis Coppola zaanonsował film 

Mishima — 25 listopada” w koproduk- 
cji z Japonią. Będzie to biografia kon- 
trowersyjnego pisarza Yukio Mishimy, 
który w 1970 roku popełnił harakiri. Re- 
żyseruje Paul Schrader. 


* 


Piotr Todorowski zatytułował film, któ- 
rego jest scenarzystą i reżyserem, „Ro- 
mans wojenno-polowy”. Kameralna ak- 
cja rozgrywa się w pierwszych latach po 
wojnie, wśród trojga ludzi: bezdzietne 
małżeństwo opiekuje się młodą wdową. 
przeżywającą trudne chwile psychicz- 
nego załamania. W rolach głównych: 
Nikołaj Burlajew, Inna Czurikowa i Na- 
talia Andriejczonko (na zdjęciu). 





Fot. Sowietskij Ekran 





Frederique 
Leroy 


Wybieramy Miss Polonię, ale Francuzi 
wcześniej już wybrali Miss Francji, żeby 
zdążyć na wybory Miss Universum. 
Dziewiętnastoletnia Fródórique myśli 
przy okazji o kinie, wśród sponsorów 
międzynarodowej imprezy jest przecież 
wytwórnia Paramount. Ale na estradzie 
- siedemdziesiąt dziewięć rywalek. Fró- 
dórique nie traci jednak nadziei: Kto 
wie? Amerykanie mają tyle wyobraźni! 


SPOTKANIA 


Film o rodzinie 


Henri Verneull jest w kinie francus- 
kim specjalistą od filmów akcji. Wkrót- 
ce zobaczymy jego isacyjny dramat 
polityczny „I jak Ikar”. Reżyser udzielił 
telewizji wywiadu, w którym po raz 
rych opowiedział o swym dzieciń- 
stwie: 

















Fot. Paris Match 


— „Moja historia to opowieść o rodzi- 
nie ormiańskich emigrantów z Turcji 
która wylądowała w Marsylii, kiedy mi 
łem cztery lata. Ale jest to również histo- 
ria wielkiej miłości, jaka nas łączyła. 
Matka, ojciec pracujący nocami w rafi- 
nerii cukru, moje dwie siostry... Miesz- 
kaliśmy w nędznym pokoiku na czwar- 
tym piętrze w domu przy ulicy o nazwie 
„Rajska” (rue Paradis). 

Bylo to ciężkie, ubogie dzieciństwo. 
Mały Achod Malakian — tak brzmi praw- 
dziwe nazwisko reżysera — usiłował za- 
chowywać się z godnością miądzy bo- 
gatszymi kolegami: Matka pouczała 


Henri Verneull 





Fot. Unifrance Film 








mnie — jeśli w cudzym domu zostaniesz 
poczęstowany, odmów grzecznie dwa 
razy, możesz przyjąć poczęstunek do- 
piero za trzecim... Wybrałem się do bo 
gatego kolegi i, przełykając ślinę, po- 
dziękowałem, kiedy podsunięto mi ta- 
lerz wspaniałych, czekoladowych ekle- 
rów. Inni koledzy nie mieli takich opo- 
rów — i drugiego zaproszenia już nie 
było... 

Po skończeniu szkoły wybrał inżynie- 
ię. wkrótce potem zainteresował się 
kinem. Jego filmy o mocnej akcji, wido- 
wiskowe, z kasowymi aktorami odnosiły 
zawsze sukcesy. Grali u niego: Jean 
Gabin, Yves Montand, Charles Bron- 
son, Yul Brynner; Verneuil jest ulubio- 
nym reżyserem Jean-Paula Belmondo. 
Robiłem i robię filmy popularne, ale 
dążę w nich do perfekcjonizmu. Być 
może chciałem w ten sposób zapom- 
nieć o ciężkich czasach. Sukces — to 
przede wszystkim zadowolona publicz- 
ność i niezależność finansowa. 

Pracuje nad filmem z Belmondo, któ- 
rego akcja rozgrywa się w Afryce. Ale 
wciąż marzy o dawnym _ projekcie: 
Chciałbym zrobić film poświęcoąy swo- 
jej rodzinie. Będzie to najambitniejszy 
projekt w całej mej karierze” 


DOKUMENTY 


Powtórkowa 
fala 


Na sezon letni wielkie przeboje kina 
zachodniego to powtórki znanych już 
tematów albo ich „dalsze ciągi”. Czyż- 
by wyczerpywała się pomysłowość? 
Raczej odwaga producentów, którzy 
pragną wyeksploatować do końca ka- 
sowe pewniki. 

Co nie znaczy, że filmy te pozbawione 
są atrakcji. „Superman Ill" w rękach 
specjalisty od zwariowanych komedii, 
Richarda Lestera, zamienia się w serię 
slapstickowych sytuacji. Przybysz z pla- 
nety Krypton, który na Ziemi udaje 
skromnego urzędnika bankowego, po 
czym w _ niebieskim kombinezonie 
i czerwonej pelerynie szybuje w prze- 
stworza, aby walczyć z przedstawiciela” 
mi zła, ma tym razem za przeciwnika 
przemysłowego rekina Webstera (Ro- 
bert Vaughan). Czarny ten charakter 
usiłuje zapanować nad rynkiem kawy 
i nafty i wynajmuje do służby kompute- 
rowego geniusza Gusa (w tej roli murzy- 
ński komik Richard Pryor), któremu nie 
wiodło się jako pomywaczowi i sprze- 
dawcy yo-yo. Krytycy twierdzą, że film 
Lestera przypomina komedie Jacquesa 
Tati, z łańcuchem gagów narastających 
lawinowo, zawsze jednak wynikłych 
z_najzwyklejszej sytuacji. Superman 
(już po raz trzeci Chi 
kocha się w słodkiej dziewczynie z ma- 
łego miasteczka (Annette O'Toole), ale 
podlega również _nieoczekiwanemu 
rozdwojeniu jaźni. Szaleje jak psotny 
chochlik — prostuje Krzywą 

















zie, dziurawi naftowy kontener nie ba- 
cząc na skutki dla środowiska. rozrabia 
w barach. Po interwencji ONZ bierze się 
jednak w garść — Ziemia zostanieznowu 
ocalona! 

Nic dobrego nie można powiedzieć 
natomiast o dalszym ciągu słynnego 
przed 22 laty filmu Alfreda Hitchcocka 
„Psychoza”, zatytułowanym oczywiś- 
Cie „Psychoza Il”. Reżyser Richard Fra- 
nklin nie jest, niestety, Hitchcockiem. 
Punkt wyjścia fabuły polega na tym, że 
Norman. (gra go znowu Anthony Per- 
kina), oddany w zakończeniu poprzed- 
niego filmu do domu obłąkanych, wy- 
chodzi na wolność. Wcale nie został 
uzdrowiony, wręcz przeciwnie! Znowu 
zamieszkuje w opuszczonym, wiktoria- 
ńskim domu, w którym przechowywał 
niegdyś zmumifikowane zwłoki swej za- 
borczej matki, i prowadzi motel, czając 
się jak pająk na nowe ofiary. Do motelu 
przybywa Vera Miles w roli siostry za- 
mordowanej przed laty Janeth Leigh 
— | cytat z filmu Hitchcocka, słynna 
sekwencja „zabójstwa pod_pryszni- 
cem", rozpoczyna nową wersję. Ciąg 
dalszy jest nonsensownym nagroma- 
dzeniem makabrycznych efektów. 
A wszystkiemu zdaje się być winny pre- 
zydent Reagan, który obciął wydatki na 
lecznictwo... Krytyk „Newswaeku” Jack 
Kroll przepowiada reżyserowi i produ- 
centowi filmu, że duch Hitchcocka 
z pewnością szukać będzie zemsty! 

Wśród starych znajomych jest jesz- 
cze superagent James Bond — 007, grz 
ny przez Rogera Moore'a (podobno już 
po raz ostatni) w trzynastym filmie z se- 
rii, zatytułowanym „Ośmiornica” (Octo- 
pussy), a także rekin-ludojad w filmie 
„Szczęki III”, tym razem na ekranie trój- 
wymiarowym, co zapewnia efektowne 
skoki prosto na widza. Dreszczyk stra- 
chu może podziałać  orzeźwiająco 
w upalne lato, ale nowy Bond ma znacz- 
nie większe ambicje: ostrzega niedwuz- 
nacznie przed rozbrojeniem. W ten spo- 
sób rozrywka z pozoru bez pretent 
zyskała wymiar polityczny. Można skwi 
tować wzruszeniem ramion „przesł 
nie” filmu, ale trudno bezkrytyczni 
przyglądać się zabawie w powtórki. Nie 
zawsze jest tak niewinna, jaksięz pozo- 
ru wydaje. 


REALIZACJE 


Gry miłości 
i teatru 


W parku w Saint-Cloud pod Paryżem 
mały hotel z lat trzydziestych. Kilka 
olbrzymich pokoi pomalowano jaskra- 
wymi farbami. Jest to siedziba Ciemen- 
ta Roquemaure a (Jean-Pierre Kalfon). 
w. której zamieszkały dwie aktorki: 
Charlotte (Geraldine Chaplin) i Emile 
(Jane Birkin). Obie mają wystąpić 
w sztuce Roquemaure'a. 

Podobnie jak w poprzednich filmach 
Jacquesa Rivette'a, mniej się liczy sztu- 
























Fot. Paris Match 


Geraldine Chaplin 


ka (sentymentalna intryga między ko- 
bietą a dwoma mężczyznami), a bar- 
dziej rzeczywista gra postaci. Rivette 
nieprzypadkowo dał swej komedii tytuł 
„Ziemska miłość”. Mimo że scenariusz 
jest bardzo szczegółowy, aktorki twier- 
dzą, że na planie panuje atmosfera pel- 
na fantazji. Geraldine Chaplin i Jane 
Birkin bawią się grając aktorki grające 
w sztuce teatralnej. Bawią się wszyscy. 
Nawet sam Rivette. Zdaniem Geraldine 
Chaplin, interesują go przede wszyst- 
kim reakcje. postawy, wzajemne kon- 
takty bohaterów. Marie-Nodlle Tran- 
chant, reporterka „Le Figaro", opisuje 
je. jak siedzą w swoim pokoju. Blondyn- 
ka Jane Birkin w spodniach i męsł 

bluzie oraz ciemnowłosa Geraldine 
w skromnej sukience. Opowiadają so- 
bie dowcipy, a w ich francuzczyźnie 
pobrzmiewa ten sam angielski akcent. 

















Jane Birkin Fot. Cinó Revue 





